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POZNAN, 3 lutego.

Dzienniki zastanawiają się wciąż jeszcze nad 
przesileniem we Francyi. Zaznaczają tedy na
przód, że zmiana naczelnika państwa, która 
w innych państwach, a i we Francyi innym ra
zom, wywoływała głębokie wstrząśoienia, odbyła 
:ię. spokojnie w pół dnia bez wszelkiego rozdra
żnienia. Spokój nie został niczem zakłócony, 
zdaje się, że publiczność bardzo obojętnie przy
jęła zmianę. Wszystkie dzienniki krajowe i za
graniczne zgadzają się w tern, że marszałek sta
nowisko swe, na którem stał wiernie jak poste
runek , lecz zbyt słabo opierał się nawałowi ra
dykalizmu, opuścił z wielką godnością. Monde 
winszuje marszałkowi postanowienia, jakie po
wziął i jakkolwiek dawniej ze smutkiem potę 
pijał jego kroki, oddaje mu hołd, że postąpił so-

, bie szlachetnie, wyrywając się mężnie z ob;ęć 
a dykalizmu. Frzynajmniej stanowisko się wy- 
a:śniło, największśm bowiem niebezpieczeństwem 
jy.ło to złe, które się ukrywało pod pozorami 
.obrego. Marszałek nadawał partyi republikań- 

- okiej pozór prawnej reprezentacyi kraju całego, 
f Dopóki uchwały większości wychodziły pod jego 

•imieniem, mogły masy sączić, że Francya rządzi 
'"urna sobą, obecnie i najłatwowieruiejsi muszą 
ię przekonać, że kraj dostał się pod rządy par- 
yi. Mac Mahoń naprawił przynajmniej w części 
,<łąd, jaki popełnił, pozostając u steru po 14 pa
ździernika. Chwilę obrał najstosowniejszą, bo 
pozostanie zawsze w oczach tych, których losy 
Francyi obchodzą, obrońcą ostatniśj 8’ły kraju, 
armii. Jakież będą skutki zmiany rządów ?

¡Któż jest Grevy? Figaro odpowiada: Grśvy 
jako prywatny człowiek był szanowany, jako po
lityczny mąż jest mimo wysokich funkcyi, jakie 
spełniał, nieznany. Będzie on prawdopodobnie 

i wzorem konstytucyjnego i nieodpowiedzialnego 
prezydenta i doprowadzi w legalny sposób Frau- 
cyą na sam kraniec radykalizmu. Cuoty jego 
sławią republikańskie pisma. Piękna to rzecz, 

i że jest uczciwy charakter i że w 68 roku życia 
jest umiarkowanym. Lecz czyż partyi, która go 
wyniosła, będzie mógł stawiać opór? Jest dziel
nym adwokatem i uczonym prawa , lecz ani za
sługami, ani stósunkami familijnemi, ani tśż 
z innego względu nie jest tak ważną osobisto
ścią, aby mógł zaważyć na szali, gdy partya 
przewrotu pchać będzie kraj w bezdeń rewolucyi. 

i Teroryzmowi tśj partyi ulegać będzie, dopóki się 
nie przekona, że za daleko popychać się pozwo-

I lił. Co się zaś tyczy zagranicznych mocarstw, 
to jedno może interesować, jak się odwieczny 
antagonizm niemiecki na tę zmianę zapatruje. 
Nordć. A lig. Z tg na pierwszą wiadomość 
o przesileniu nie bardzo pochlebnie wyraziła się 
o nowóm położeniu. „Cośmy powiedzieli w obec 
rezultatu wyboru z 5 stycznia w ostrzegającem 
przewidywaniu, mówi ten dziennik, dopełnia się 
dzisiaj we Francyi; liberalizm doszedłszy do 

i nieograniczonego panowania, stał się natychmiast 
I towarzyszem radykalizmu, który doprowadzi kraj 
do zguby.“ Urzędownie zaś piszą dzisiaj w Niem
czech o ostatnich wypadkach weFrancyi, że usu
nęły one wszystkie inne polityczne kwestye na 
bok. Niemcy nie mają powodu obawiać się gro-

. źnych ztąd skutków, powrót jednak szybki księ- 
■ cia Hohenlobe do Paryża dowodzi, że w Niem
czech całą uwagę zwracają dzisiaj na Francyą. 
Nat. Z tg tłómaczy, że usposobienie .przychylne 
żywią Niemcy tylko dla konserwatywne. Francyi, 
z tego wypływa, że na panowanie radykaiizmu 
Niemcy by nie pozwoliły. Prov. C o r. upominała 
|też przed kilku dniami republikańskiepartre do upa- 
iniętania. Są to dość wyraźue wskazówki, czego 
Prancya od Niemiec spodziewać się może, jeżeli 
pie będzie umiała powściągać burzliwych żywio
łów. Podług Kóln. Z tg rząd francuzki otrzy- 
biać miał zapewnienie, że Niemcy uznają nie
zwłocznie nowy rząd we Francyi, zwłaszcza, że 
zmiana nastąpiła w tak zadawalniający sposób. 
Niemcy i inne europejskie mocarstwa nie przę
dą swym reprezentantom nowych pistn wierzy
telnych, lecz tylko odpowiedzą po prostu na za
wiadomienie ze strony rządu francuzkiego o wy- 

’ borze Grevego. Skoro odpowiedzi te nadejdą, 
i dyplomatyczne ciało będzie obecnem na urzędowem
> Płzyjęciu w Elysee.
1 O składzie nowego gabinetu francuzkiego 
' t)la obiego wieści, koinbinacyi i domysłów, że 
. kndno dzisiaj jeszcze oznaczyć osoby, które 
i teprezentować będą rządy Grevego. Z powodu

pogłosek o samym prezydencie ostatniego ga
binetu p. Dufaure, z których jedne mówią, że 
pozostanie u steru ministerstwa, a drugie, że 
nieodwołalnie cofa się w życie prywatne, zdaje 
nam się ostatnia wiadomość Tern psa, podług 
którćj Dufaure oświadczył na radzie ministrów, 
iż pod żadnym warunkiem nie pozostanie mini
strem, gdyż odmienne położenie rzeczy wymaga 
także innych mężów, być najprawdopodobniejszą. 
W razie gdyby Dufaure nie podjął się utwo
rzenia nowego gabinetu ma być Freycinet pre
zydentem rady a podług doniesień innych 
dzienników Marcère lub Martel. Zaufani przy
jaciele Grévego deputowany Turąuet zostałby 
ministrem sztuk pięknych a Wilson ministrem 
handlu. Teisserenc de Bort ma zostać ambasa
dorem w Anglii w miejsce margrabiego Har
court, który na wiadomość o ustąpieniu swego 
kuzyna Mae Mahona podał się natychmiast do 
dymisyi. Oprócz ambasadora londyńskiego ustę
pują z posad poselskich margr. de Grabiac, 
ambasador przy Watykanie i hr. Vogué, amba
sador w Wiedniu. Z innéj strony donoszą, że 
bardzo małe są widoki, aby Freycinet został 
prezydentem ministrów, gdyż Grévy wcale nie 
podziela jego olbrzymich projektów budowli. 
W razie gdyby minister Waddington miał odejść, 
otrzyma on posadę ambasadora w Londynie 
a minister rólnictwa Teisserenc de Bort będzie 
mianowany ambasadorem w Wiedniu.

Według najnowszych depesz, nie zdołano 
Dufaure’a, pomimo największych usiłowań, na
kłonić do pozostania w gabicie. Grévy polecił 
tedy W addingtonowi złożenie nowego mini
sterstwa.

tJako prezydent francuzkiéj Izby deputowa
nych, która go powołała 314 głosami z 4ÜS', 
pojawia się Gambetta, jak mówi Nordd. Al lg. 
Z tg., prawie zupełnie po 8 latach znowu na 
wysokiém urzędowem stanowisku, zyskawszy jako 
deputowany wielki, prawie dominujący wływ 
w ostatnich latach. Dla osądzenia stosunków 
weFrancyi mniej znaczy, że Grévy jest następcą 
marszałka Mac Mabona, i że ta zmiana w osobie 
naczelnika państwa nierównie prędzej i spokoj- 
niéj się odbyła, jak wówczas, kiedy Thiers 
ustąpił miejsca marszałkowi — punktu ciężkości 
należy szukać w obeeném stanowisku Gambetty 
i dla tego warto poświęcić uwagę najnowszemu 
wyborowi w Izbie deputowanych. Izba ta liczy 
533 członków, 28 mandatów jest obecnie waku
jących, liczba deputowanych wynosi zatém 505. 
Telegraf donosi, że tylko 405 posłów wzięło udział 
w głosowaniu a z tych za Gambettą głosowało 
tylko 314. Nie głosowało zaś za nim, naprzód 
100, którzy nie głosowali wcale, następnie 24, 
którzy inaczej głosowali, a nareszcie tych 67, 
którzy oddali niezapisane łub nieważne karteczki 
a więc Gambetta ma przeciwko sobie razem 191 
deputowanych, co stanowi zuaczuą część Izby.

Izba deputowanych w Rzymie obradowała 
w piątek nad budżetem ministerstwa spraw za
granicznych. Na zapytania stawione przez Min- 
gbettego i innych posłów, odpowiedział prezes 
ministerstwa Depretis, że rząd wysłał na popar
cie włoskiej ekspedycyi do Afryki środkowój 
ajenta do Schoa a w Zeila ustanowi konsulat. 
ViscontiVenosta wypowiadał obawę, aby polityka 
wschodnia, jakiej się trzymają ministerstwa lewic, 
me budziła nieufności a przez to wpływ Wioch 
nie ponosił szwanku, ganił także agitacyą Italia 
irridenta. Daléj polecał poseł ministerstwu pod
jęcie na nowo tradyej i dobrych stósunków z Au- 
stryą. Interes Włoch na Wschodzie jest za
razem interesem europejskiój równowagi. Włochy 
muszą sobie życzyć, aby traktat berliński był 
trwałym. Włochy muszązyskać potrzebny wpływ, 
aby inódz przy rokowaniach europejskich podnosić 
głos uprawniony. Do tego jednak potrzeba także 
dobréj polityki na wewnątrz. Deputowany Aloisi 
wykazywał także, że rezultaty traktatu berliń
skiego są pomyślne, a deputowany Marigi, zale
cając pewne modyfikacye w zagranicznej polityce 
Włoch, kładł również przycisk na lojalne wyko
nanie traktatu berlińskiego. Dalszą debatę nad 
etatem odroczono do soboty.

Podług doniesień wysłanych z Captown 
14 z. m., wojska angielskie rozpoczęły kroki nie
przyjacielskie przeciwko szczepowi Żulu, ponieważ 
król Cetywayo (czyta się Keczewąjo) nie dał 
żadnej odpowiedzi na angielskie ultimatum. 
Cztery kolumny angielskich wojsk przekroczyły 
rzekę Umgena i Tugela i rozbiły obóz na tery- 
toryum Zulów. Dotychczas wojska te nie napot
kały nigdzie oporu, i nie spodziewają się też

wogóle silnego oporu. Jak słychać, Cetywayo 
lęka się partyi pokojowej.

Narodowe zgromadzenie Bułgarów ma się 
ostatecznie zebrać, jak Pol. C o r r. donosi, 22go 
b. m. w Tirnowie.

Zapomniana już prawie kwesty» pokoju 
pragskiego wydobywa się znowu na wierzch. 
Wiedeńskie biuro telegraficzne donosi, że od pe
wnego czasu za inieyatywą ks. Bismarcka toczą 
się pornię ¡zy Berlinem a Wiedniem rokowania 
w sprawie artykułu 5 traktatu paryzkiego. Po
nieważ Austrya nie kładzie wielkiej wagi na ten 
artykuł, zezwalający na plebiscyt ludności pół
nocnego Szlezwiku, są wszelkie widoki, że poro
zumienie aastąpi odpowiednio do życzeń Niemiec. 
Urzędowa Montagsrevue wiedeńska utrzy
muje nawet, że traktat pomiędzy Austryą a Niem
cami już został zawarty i Austrya zrzekła się 
klauzuli, według której retrocesyą północnego 
Szleswiku zależną uczyniono od głosowania lu
dności.

O stanie zarazy w Rosyi i rozporządze
niach przeciwko jej rozszerzaniu ze strony euro
pejskich rządów otrzymujemy następujące de
pesze :

Petersburg, 31 stycznia. Obok wyjaśnień 
o rozporządzeniach tutejszego rządu przociwko zarazie, 
wysianych do reprezentantów za granicą z poieconieni 
zakomnnikowania ich odnośnym rządom, wysiano takżo 
do Berlina, Wiednia i Londynu zaproainy, aby przysłano 
tudotąd lekarzy dla skonstatowania stanu epidemii. Je
nerał hr. Loris-Melikow, który, jak już donoszono, z naj- 
obszerniejszemi pełnomocnitwami ma wyjechać do Astra- 
chariu, będzie iungował jako jenoralny gubornator mają
cego być prowizorycznie urządzonem jeneralnego guber- 
na: Liwa.

dotyc'.f * 1 s b u r g, 1 lutego. Postanowione przez ko- 
t, ___ i.-ist^a środki przeciwko dalszemu rozszerza
niu się zarazy upoważniają ministra spraw wewnętrznych 
do spalenia zupołnego wsi Wotljanki. 
Mieszkańcy będą umieszczeni gdzieindziej, zawsze jednak 
w obrębie kwarantanny, otrzymają nadto wynagrodzenie 
za ruchomą i nieruchomą własność. To samo może mi
nister rozporządzić względem innych wsi i pojedynczych 
domów, jeśli będzie potrzeba. Administracji cywilnej ma 
być natychmiast oddana do dyspozycyi potrzebna liczba 
wojsk celem urządzenia kwarantanny. Nakoniec wszyst
kie wydatki na środki przeciw epidemii mają się odbywać 
na rachunek państwa. — Komitet ministeryalny postano
wił dalej uprosić zezwolenie caiskie na wysłanie specyal- 
nego pomocnika, któryby w gubernii astrachańskiej i guber
niach sąsiodnich nadzwyczajno wydał dyspozycye i zape
wnił ścisło i jednolite ich wykonanie; pełnomocnikowi 
przydaną będzie lekarska komisya, która zbada chorobę 
i desinfokcyą zarażonych miejscowości wykona. Car za
twierdził wszystkie uchwały komitetu ministeryalnego.

Petersburg, 1 lutego. Nadeszły dzisiaj tele
gram urzędowy z Astrachanu donosi, że 30 z. m. nie było 
ani w Wotljauce, ani w okolicznych wsiach żadnego cho
rego. W Selitrenn zaś w dniu tym do 2 chorych przybyło 
6 nowych. Wszyscy, co zachorowali, zarazili się od osób 
epidemią dotkniętych.

Wied e ń, 1 lutego. Do Pol. C o r r. donoszą z 
Bukaresztu: Rumunia poprosiła rząd austro - węgierski o 
przysłanie do Bukaresztu lekarzy, którzyby czuwali nad 
wprowadzeniem w życie środków ostrożności, postanowio
nych przeciwko zarazie w Wiedniu. Rumunia wyznaczyła 
już wojska, które ewentualnie tworzyć będą kordon wzdłuż 
Prutu i zamierza utworzyć jeszcze jednę linią kordonową 
z obrony krajowej; oprócz tego w Ungheni czynią przy
gotowania do urządzenia kwarantanny.

Peszt, 1 lutego. Na posiedzeniu dzisiejszem Izby 
deputowanych wniósł poseł Markus interpelacyą o zarazę, 
poseł Simonyi zaś stawił wniosek, aby rząd przez czas 
trwania epidemii zawiesił wszelką komunikacyą pomiędzy 
Węgrami a Rosyą i urządził jak najzupełniejszy kordon 
nadgraniczny. Prezes ministerstwa Tisza, odpowiadając 
na interpelacyą, wskazywał na porozumienie rządu wę
gierskiego z austryackim i niemieckim, oraz na rozporzą
dzenia, wydane już na wypadek, gdyby się większe nie
bezpieczeństwo okazać miało ; oświadczył nadto, żo prosił 
ministra wojny, aby i on wydał potrzebne dyspozycye. 
Oprócz Rumunii poczyniła i Sorbia przygotowania na wy
padek niebezpieczeństwa. Tisza sądzi, że Rosya zagrani
cznych mężów fachowych przyjmio uprzejmie. Podług 
najnowszych sprawozdań, epidemia się zmniejsza, niepe- 
wnem jest jednak, czy to się nie stało skutkiem wielkich 
mrozów.

Petersburg, 2 lutego. Telegram rządowy z 
Astrachanu z 31 z. m. donosi: W Wetijancei okolicznych 
wsiach nie zachorował już nikt więcej. W Selitrenn znaj
dowało się 30 stycznia 8 chorych, z których 2 umarło. 
Dnia 31 stycznia zachorowały 3 osoby a 3 umarły; pozo
stało zatem 6 chorych. Fungujący tamże lekarz Podgór
ski donosi, że epidemia ogranicza się na 4 rodziny wło
ściańskie, które ze sobą się komunikowały; lekarstwa 
użyte nic nie pomogły, jedynym środkiem prewencyjnym 
jest odosobnienie. — Komisya sanitarna, z lekarzy z Mo
skwy złożona, wysłana do miejsc nawiedzonych dżumą, 
oświadczyła się za następującemi środkami, mającemi za- 
pobiedz dalszemu rozszerzaniu się zarazy : Urządzenie mie
szkań dla 2o00 osób, rozdawanie bezpłatne ciepłego poży
wienia, desinfekeya podejrzanych miejscowości, wystawia
nie pieców w szpitalach celem palenia zarażonej bielizny 
i ubioru, kontrola nad restauracyami, zamykanie niezdro
wych sklepów.

Rokowania w Berlinie z profesorem drem 
Hirsch o podjęcie się misji do Rosji, celem zba
dania na miejscu zarazy, zostały ukończone. Dr. 
Hirsch wyjeżdża w towarzystwie lekarza sztabo

wego dr. Sommerbrod o Berlina i docenta p ■ 
watnego z Halli dr. Kflssuer w 8 dniach do Ro
sji i chce w 25 dniach z misji się wywiązać. 
Charakter całego przedsięwzięcia, jak mówi Nat. 
Z tg, jest czysto naukowy i informacyjny. Komi
sya ma się przekonać na miejscu, jak się choro
ba rozszerzyła, jakich środków skutecznych prze
ciwko niej używają i o iie użycie tychże środków 
może być w Niemczech pożytecznem. W tym 
kierunku ma komisja radzie związkowej zdać 
sprawę ze swej misji. — Wagouy na Wschodniej 
kolei żelaznej dochodzą tylko do grąnicy, tak że 
na stacjach w Aleksandrowie itd. przesiadać się 
trzeba do innych wagonów w podróży do Rosyi 
i JKról. Polskiego. Wiener Z tg ogłasza roz
porządzenie ministeryalne, datowane 1 lutego, a 
dotyczące zakazu przywozu z Rosyi rozmaitych 
przedmiotów podług uchwał zapadłych w komi- 
syi. Galicyjski wydział krajowy przesłał do mi
nisterstwa spraw wewnętrznyh memoryał, w któ
rym wykazuje, że uchwały komisy! sanitarnój 
w Wiedniu są niewystarczające, że jedyny racjo
nalny i radykalny środek, odraczany do czasu, 
kiedy już może być zapóźno, jest ścisły kordon 
wojskowy i serowa kwarantanna. Z Astrachanu 
do Lwowa potrzebuje dżuma koleją żelazną naj
wyżej 5 dni do przejazdu. Na moskiewskie po
świadczenia i kordony’ spuszczać się nie można, 
bo i za kordon się przedostać i świadectwo otrzy
mać można za rubla.

* Hundt v. Hafften, jeden z posłów niemie
ckich W. Ks. Pozn., znany od dawna ze swój 
niechęci do wszystkiego, co polskie i katolickie — 
ma jednego kouika, na którym ciągle jeździ, a 
który’ szanownego posła powoli w opinii jego ko
legów i czytającćj publiczności śmiesznością do
bija. Tą słabą stroną p. Hundta z Turowa są 
święta katolickie. Nie pomija on żadnej sposo
bności i pozując na Katona, przy każdćm czyta
niu etatu powtarza aż do znudzenia: „ceterum 
censeo festos catboücorum dies esse delendos.“

W piątek zabrał znowu poseł Hundt w tej 
sprawie głos i według sprawozdań sejmowych 
przemówił w krótkości, jak następuje:

Przy rozdziale 112 (celne wydatki) mówił poseł 
Hund v. Hafften o stosunkach rolniczych w W. Księstwie 
Pozn. i domagał się mianowicie rozszerzenia kredytu dla 
większych posiadłości. Następnie zwrócił się mówca do 
świąt katolickich i prosił p. ministra, aby tenże postarał 
się o to, iżby święta w W. Ks. Pozn. przełożone zostały 
na niedziele. Byłoby to, zdaniem mówcy, daleko lepiej 
i korzystniej, aniżeli zaprowadzać cło opiekuńcze. Niechby 
tylko p. minister pomyślał i zastanowił się nad tern, ile 
jedno święto katolickie kosztuje. (Wesołość.) We Francyi, 
w tym najbardziej katolickim kraju, przełożono wszy:stkio 
święta na niedziele i dla togo też zdołano w kilku latach 
spłacić 5 miliardów kontrybucyi (głosy zaprzeczanie w 
centrum). A więc Panowie, nie podoba wam się praca 
(wesołość); my chcemy człowieka uczynić samodzielnym
i uwolnić go od wpływu duchowieństwa (poseł ksiądz dr. 
Stablewski oho!). Jest to nowym dowodem, księżo Stą- 
blowski, jak mało Panu zależy nad dalszym rozwojom W. 
Ks. Pozn. (wesołość). Wielka liczba świąt katolickich 
pokazuje nam też i dowodzi , dla czego miliardy fran
cuskie tak szybko się u nas rozknlały (przeciągła wesołość).

Wśród homerycznego śmiechu Izby skończył 
p. Hundt von Hafften swoję kapucynadę. Po uci
szeniu się oznak wesołości skorzystał z okazyi p. 
baron Schorlemer z Ałst i tak panu Hundtowf od
powiedział:

Na koniec znaleźliśmy jajo Kolumba. Chętnie chcie- 
liśmy się wszyscy dowiedzieć, gdzie się też podziały mi
liardy ; dzisiaj p. Hundt von Hafften swym bystrym rozu
mem przeniknął i odgadł zagadkę. Przyczyną szyb
kiego roztrwonienia miliardów są kat o. 
lickie święta w W. Ks. Pozn. (ogromna wesołość.)

Poseł Hundt von Hafften: „We właściwy sobie 
sposób dowcipkowania przekręcił p. Schorlemer mojo 
słowa, powiedziałem był tylko, że usunięcie świąt kato
lickich z dni powszednich jest ważniejsze, aniżeli wszyst
kie cła opiekuńcze."

Schorlemer. Toć w takim razie zwolennicy 
ceł opiekuńczych (do których ja nie należę) nic potrze
bują wcale tego środka pomocy, — wystarczy, jeżeli panu 
Hundtowi dopomogą w zniesieniu świąt katolickich. 
(Wescłość.)

Tak się skończył ten epizod, który dla tego 
obszerniej tutaj notujemy, że charakteryzuje wy
mownie p. Hundta. Jak łatwo obliczyć można, 
mamy zwykle do roku 12—-1-3 świąt, przypada
jących w dni powszednie, i te kilkanaście, dni 
me pozwalają spokojnie spać panu Hundtowi,



im pfzypisuje zubożenie kraju. Niechby pan 
Hondt w inną stronę zwrócił swoją uwagę, 
niechby obliczył, ile dni przeświętuje razem wzięta 
armia niemiecka, a znajdzie jeden z tych kana
łów, któremi spłynęła część miliardów. Żydzi 
mają więcój świąt aniżeli my katolioy, nadto za
mykają swe handle i sklepy w kilka naszych 
świąt uroczystych — a jednak nie ubożeją, lecz 
przeciwnie się bogacą.

wzięte tamże uchwały przedłoży szerszym ko
łom przemysłowców poznańskich.

KORESPONDENCIE KUEYERA POZN.

* Walne zebranie Centr. Tow. Gosp. w W.
Księstwie Poznańskiem odbędzie się 8 i 4 
marca 1879 r., t. j. w poniedziałek i wtorek na 
wielkiej sali bazarowój w Pznaniu.

Dnia pierwszego, 3 marca, w poniedziałek 
o godzinie 9 z rana odbędzie się msza św. w ko
ściele Farnym, poczem o godzinie 10 nastąpi 
zagajenie obrad, według następującego porządku 
dziennego:

1) Zagajenie Walnego Zebrania przez pre
zesa Centr. Tow, Gosp. i wezwanie tegoż Zebra
nia do oboru przewodniczącego na cały przeciąg 
obrad. 2) Wybór przewodniczącego, który po
wołuje dwóch sekretarzy. 3) Przedłożenie i za
twierdzenie porządku dziennego. 4) Odczytanie 
protokułu ostatniego walnego zebrania. 5) Spra
wozdanie Zarządu z rocznych czynności. Refe
rent p. dr. Z. Szułdrzyóski. 6) Sprawa Kółek 
rólniczych włościańskich. Referent Patron p. M. 
Jackowski. 7) Sprawozdanie komisyi stałej do 
rewizyi kasy. 8) Sprawozdanie kasowe. Refe
rent skarbnik. 9) Ogłoszenie nazwisk występu
jących członków zarządu. 10) Rozdział Walnego 
Zebrania na wydziały i odroczenie tegoż do dnia 
następnego.

Dalsze szczegóły podamy następnie.

* W Toruniu zbierają się w dniu 19 b. m. 
Towarzystwa Prus Zachodnich na doroczne swe 
sejmiki, — pomiędzy innemi zaś* obradować bę
dzie Towarzystwo interesów moralnych. Reda- 
kcya Gazety Toruńskiej zrobiła słuszną 
uwagę, że na walnem zebraniu tegoż Towarzy
stwa powinnaby być poruszona tak ważna dzi
siaj kwestya cechów rzemieślniczych. Zdanie to 
Gazety Toruńskiój poparł w tych dniach, 
w liście do redakcyi nadesłanym „jeden ze sta
rych przemysłowców naszych,“ który w końco
wym ustępie swego pisma taką robi propo
zycją :

„Czy.by to może dobrze nie było, gdyby się po 
- miasteczkach rzemieślnicy zebrali i wybrali delegatów 

z rzemieślników i takowych wysłali do Torunia na 
dzień 19 lutego? — W każdym razie znajdzie się 
pewno w każdem mieście jeden rzemieślnik, który 
poświęci kilka marek na koszta podróży i przybędzie 
do Torunia na ten dzień, a co się tyczy toruńskich 
rzemieślników, to ci z pewnością gromadnie się
zbiorą.

Ja z mojej strony stawian na porządek dzienny 
to potrójne pytanie ?

Czy, w czóm i w jaki sposób cechy mogą i po
winny nam być pomocnemi?

Podejmuję także w tój sprawie referat, jeżeli 
Szan. Redakcya to raczy ogłosić, a Szan. Dyrekcya 
Towarzystwa moralnych interesów nie odmówi mi 
głosu.

Prosiłbym i inne pisma o powtórzenie tej 
odezwy.“

Chociaż z' południowych powiatów Księstw a 
podróż do Torunia byłaby trochę za kosztowną, 
to jednakże przemysłowcom naszym z bliższych 
Torunia okolic radzilibyśmy skorzystać ze zapro- 
sin kolegi z Prus Zachodnich. Po wyczerpnięciu 
przedmiotu i wszechstronnem rozpatrzeniu się 
w tej sprawie w Toruniu możnaby następnie 
przy sposobności dalsze obrady toczyć w Pozna
niu, a może nasze poznańskie Towarzystwo prze
mysłowe, wysławszy delegata do Torunia, po-

Wiedeń, 2 lutego.
f Dzisiaj wyznaczony przez Izbę panów 

wydział do rozstrzygania traktatu berlińskiego 
uchwali propazycye, jakie przedłożyć zamierza 
Izbie. Marszałkiem wydziału jest Kardynał-Ar- 
cybiskup tutejszy ks. Kutsehker. Do wydziału, 
oprócz ks. Konstantego Czartoryskiego, 
wchodzi także hr. Prane. Palkenhayn, przy- 
wódzca federalistycznego stronnictwa w Izbie 
panów. Podobno większość wydziału zamierza 
zaproponować przyjęcie traktatu berlińskiego, to 
jest przystąpienie do uchwały Izby poselskiej. 
Natomiast mniejszość podejmie podobno wniosek 
dr. Dunajewskiego. Muszę przy tej sposobności 
powtórzyć, że to był jedynie właściwy pod wzglę
dem-konstytucyjnym wniosek, chociaż dr. Duna
jewski w swej mowie powinien był nieco wyra- 
źniój zaznaczyć, że wniosek ten stawia i popiera' 
dla tego, ponieważ tak według ducha konstytu- 
cyi, jako też według programu autonomicznego 
stanowienie o traktatach międzynarodowych na
leży do delegacyi wspólnych. Otóż, jeżeli dzisiaj 
niektóre dzienniki obwiniają Koło polskie i klub 
hr. Hohenwarta, że głosując w tój myśli, poparły 
całkiem zdyskredytowane ininisteryum tymcza
sowe, popełniają tern samem anachronizm. Al
bowiem te dwie frakeye nie głosowały za wnio
skiem przez rząd stawionym — takiego wniosku 
wogóle nie było — lecz przeciwnie, rząd głoso
wał za wnioskiem dr. Dunajewskiego, a to prze
cież coś zupełnie innego. Wracając do Izby pa
nów, byłoby rzeczą wielce pożądaną, aby to ciało 
parlamentarne zasadniczo stanęło na tóm właści- 
wóm stanowisku, w którego obronie w Izbie po
selskiej wystąpiła prawica. Jednakże tego rodzaju 
uchwała wywołałaby obecnie zwadę z Izbą posel
ską ; lepiej więc, aby Izba panów, przystępując 
tymczasem do uchwały Izby poselskiej, w doda- 
nój rezolucyi zaznaczyła swe stanowisko, a rząd 
nowy powinien natychmiast przystąpić do re
formy konstytucyjnej w tym kierunku, aby 
z koustytueyi grudniowej roku 1867 wyelimino
wać przejęte z konstytucyi lutowej 1861 roku 
paragrafy, na które frakeya dr. Herbsta mogła 
odwoływać się i które nie zgadzają się z prero
gatywami delegacyi wspólnych.

Wczorajsza dyskusya o dżumie w Izbie 
poselskiej uie trwała długo. Z oświadczeń ks. 
Auersperga zdaje się wynikać, że dżuma istotnie 
ustała.

Jeden z ultracentralistycznych posłów. 
Skene, złożył mandat poselski, po"Jp""“ 
na teraz nie ma w Izbie co robić“, to jest, po
nieważ na teraz niepodobna zachwiać stanowi
skiem hr. Andrassego. Gdyby dr. Herbst, dr. Gi- 
skra i dr. Sturm zechcieli uczynić to samo, mo
żnaby powinszować Austryi.

Zmiana, zaszła we Francy i, smutnie do
tknęła tu wszystkich przyjaciół tego nieszczęśli
wego kraju. Łatwo przewidzieć, że teraz roz- 
pocznie się tam namiętna walka przeciwko wszyst
kim zacnym żywiołom w wojsku, w urzędnictwie 
i przeciwko duchowieństwu, tak że znaczenie 
Francyi w gronie narodów na dłuższy czas spa- 
dnie do zera.

wscsón,
* Z Bułgaryi, z Adryanopola odbiera Pol. 

G o r r. od swego korespondenta wiadomość, która, 
jeżeli jest wiarogodną, dowodzi, że Moskale nie 
tak prędko myślą opuścić Bułgaryą. W ciągu 
zeszłego tygodnia przybyło — pisze korespon-

dent — częścią drogą przez Burgas, częścią przez 
Ruszozuk do Rumelii i Bułgaryi 20,000 rezerw, 
składających się z świeżo powołanych pod cho
rągiew rekrutów i starych żołnierzy, którzy wy
leczyli się z ran w ostatuiój kampanii odniesio
nych. Dalej wspomina korespondent, że komen
danci korpuśni otrzymali rozkaz, ażeby odbyli 
iuspekcyą wojska i przekonali się, o ile jest go
towe do nowej wojny.

Obrady skupczyny bułgarskiój odroczył ks. 
Doudukow, jak się dowiaduje N. F r. Presse— 
do dnia 22 b. m. Pewna liczba wpływowych 
bułgarskich deputowanych życzy sobie nie tyiko 
odroczenia wyboru księcia, ale i przedłużenia ro
syjskiej okupacyi i ustanowienia przy rządzie 
bułgarskim komisarza rosyjskiego na lat dwa, 
a to w celu zapobieżenia niebezpieczeństwu, ja- 
kieby powstało dla samodzielności bułgarskiej, 
gdyby ster rządu spoczywał na samym począ
tku w slabem ręku.

Komisya rumelska walczy ustawicznie z wszel
kiego rodzaju trudnościami. Z powodu tego sta
wił komisarz austryacki, p. Kallay, jak pisze P e- 
ster Lloyd, w tych dniach na posiedzeniu 
komisyi wniosek, zwracający uwagę gabinetów eu
ropejskich na te wszystkie przeszkody, jakie sta
wiają władze rosyjskie zarządowi finansowemu 
wschodnio - rumelskiej komisyi. Delegowani An
glii, Austro-Węgier, Francyi i Turcyi głosowali 
za przyjęciem rzeczonego wniosku, rosyjscy prze
ciw, delegowani Włoch i Niemiec wstrzymali się 
od głosowania. Z sprawozdań i protokółów ko
misyi, o ile dotąd są znane, pokazuje się, że ro
syjscy delegowani są z swemi pretensyami po 
większej części odosobnieni, a niemieccy i wło
scy robią im niekiedy tę przysługę, że się wstrzy
mują od głosowania; angielscy, francuscy komi
sarze idą zawsze razem ręka w rękę w wszy
stkich kwestyacb.

Rokowania w kwestyi uregulowania granicy 
grecko-tureckiej rozpoczną się niezadługo. Con- 
stant basza, drugi delegowany turecki, zabrawszy 
z sobą dwóch sekretarzy wyjechał z Carogrodu 
do Arta.

Podgorycę oddadzą Turcy Czarnogórcora pra
wdopodobnie już w tych dniach. Dawniejsza nie
nawiść, istniejąca pomiędzy Turcyą a Czarnogórą, 
zdaje się zamieniać nawet w serdeczny stósunek 
pomiędzy rządami obu tych krajów. Porta — 
pisze korespondent cetyński do Po lit. C o r r., 
zamyśla zrobić ks. Nikicie podarek z znajdującego 
się w Spuiu parku oblężniczego. Książę, wywza- 
jemniając się za to, nie żądałby zwrotu kosztów 
za utrzymanie jeńców tureckich, lub zniżyłby 
przynajmniej o wiele swe w tym względzie pre- 
tensye już z tego powodu, że słaba jest nadzieja, 
ażeby Porta przy swych zrujnowanych finansach 
mogła z długu tego się uiścić. Nie masz też 
już powodu do obawy, iżby ludność mahometań- 
ska z bronią w ręku oparła się oddaniu Podgo
rycy. Ludność ta pogodziła się z myślą pozo 
stania pod panowaniem księcia Nikity, a nawet, 
jak donosi korespondent wspomnianego wyżej 
pisma, wysłała ku nie małemu zdziwieniu Czar- 
nogórców deputacyą do księcia, do Orja-Luki, ce
lem złożenia mu wiernopoddańczego hołdu (podwo 
reuje). Deputacyą tę, składającą się z trzech 
najznakomitszych mahometan ze Spużu, przyjął 
książę bardzo mile i zaręczył jej, że mahometa
nie pod jego panowaniem tej samej zażywać będą 
opieki praw, co wszyscy jego poddani i wier
nymi pozostać mogą swej religii, zwyczajom 
i obyczajom. Na dowód, o ile ufa mieszkańcom 
Podgorycy, postanowił książę pozostawić tamże 
jako załogę tyiko dwa małe bataliony wojska.
Sam zaś z wielką pompą odbędzie wjazd do Pod
gorycy i wyda manifest, inaugurujący nowe 
rządy, w którym ogłosi zarazem obszerną auto
nomią gminną i nieograniczoną dla wszystkich 
wyznań swobodę religijną, wolność nauki i zwol
nienie od podatków na rok bieżący. Nadto ma

książę przyrzec, iż wszyscy jego poddani bez ró
żnicy rełigd i narodowości, a więc i mahometa
nie, zyskają później prawo ubiegania się o naj
wyższe nawet urzędy w kraju. Dzisiejsza Presse 
donosi, że Szabljak oddano już Czarnogórcom i że 
mahometańska ludność Podgorycy opiera się do
tąd wydaniu miasta i żąda przed wyjściem wojsk 
tureckich rękojuiii, że życie jej i mienie szano
wane będą.

Książę Milan serbski potwierdził na dniu 16 
zm. budżet, uchwalony przez skupczynę. Budżet 
ten kraju tak małego, jakim jest Sjrbia, jest 
wysoki; zawiera on następujące pozycye:

1) Ogólno rozchody: Książęca lista cywihia wy 
nosi 505,263 denarów (franków), dodatek dla prezesa m - 
uistrów 5O52’/a d., pensye radzców stanu, ministrów i po
słów 16.842 d , pensye urzędników 25,263 d., pensya eme
ryta profesora Sponioza na 10 miesięcy 4210 »1., gratyfi
kacje dla urzędników i peryodyczna podwyżka pensyi dla 
profesorów i telegrafistów 25,263 d., kredyt na nieprze
widziane zwykle potrzeby 96,842 d., kredyt na nadzwy
czajne potrzeby 357,8948/4 d., pensye i wsparcia 459,675’/4 
d. pensya sekretarz, domu książęcego 6063 d„ dyrektora 
doinu książęcego 4042 <1. — Suma zatem ogólnych wyda
tków 1,773.033 d. 2) Wydatki na ministerstwa. Na mi- 
nisterswo sprawiedliwości i urzędników w głównej kontroli 
1,720,240 d., nrin. oświaty 1,976,146 d., min spraw we
wnętrznych 3,671,056 d.,'min. finansów 940,856 d., mini
ster wojny 7,031,882 d., min. robót l,168,8583/4 d., razem 
16,842,736 <1. Ogólna zatem suma wszystkich wydatków 
wynosi 18,615.769 den.

Dochody : 1) Bezpośrednio podatki: podatek oby
watelski 9882,3711/ss d., podatek od tych, co nie mają ro
dzin (betjarski dunak) 29,4733/4 d , podatek od koczują
cych cyganów 2103 d., — suma zatem bezpośrednia poda
tków 9,913,950. 2) Podatki pośrednie : cło 2,357,8948/4 d., i 
podatek konsumpcyjny 526,3158/4 den., podatek od soli 
315,789’/,, d., od tabaki 244,2101/,, d. górniczy 5894’/., d., 
suma zatem pośrednich podatków 3,450,105’/4 d. 3) Ta
ksy : taksy sądowe 421,052 d., kancelaryjne 126,3153/4 d., 
podatek od ogłoszeń 33,684 d., od lasów 10,526’/4 den.
4) Dochody rządowe. Z dóbr skarbowych 252,631’/a d., 
procentów od kapitałów 12,631’/a d., z drukarń rządo
wych 189,473’/a den., z poczt 160,000 den., z telegrafów 
210,526’/4 d., z funduszów dyrekcyjnych i z powiatowych 
kas oszczędności 235,789 den. 5) Doch dy z opłat szkol
nych 715,789’/a d. 6) Różne przypadkowe dochody: ze .» 
spadków dziedzicznych 6315 d., od bydła, tułającego się 
bez panów 18,947’/a d., kary 50,526 d., niekwalifikujące .1 
się dochody 3,168,000 den. Suma wszystkich dochodów '■ 
18,991,789’/a d., przewyżka zatem 375,2233/4 d.

NIE iii G Y„
* Berlin, 2 lutego. Izba poselska na po- , 

siedzeniu dzisiejszem obok kilku mniejszych 
przedłożeń zatwierdziła bez debaty etaty ^Izby 
deputowanych i Pauów. Przy obradach nad po- 
zycyą minitterstwa wyznań, dotyczącą polepsze
nia losu duchownych wszystkich wyzuań, wniósł 
poseł Windthorst (Meppen), opierając się na pe- 
tecyi rabina Haib z Hohenzollern, dopraszającego 
się dodatku do pensyi, — aby po słowach „ducho
wnych wszelkich wyznań“ dodano „i żydowskich 
rabinów.“ Komisya budżetowa, w której imieniu 
referował poseł nasz Magdziński, propono
wała odrzucenie tego wniosku, lecz przekazanie 
petycyi rabina Haib rządowi do uwzględnienia. 
Ostatnim przedmiotem porządku dziennego było 
drugie czytanie projektu do prawa, dotyczącego 
tworzenia stowarzyszeń wodnych (Wassergeuos- 
senschaften). Z łona Izby stawiono 11 popra
wek. §§ 1 do 19 przyjęto bez zmiany po kró
tkiej dyskusyi. Dopiero przy § 20, traktującym 
o odpowiedzialności stowarzyszonych, wywiązała się 
dłuższa debata. Przy § 56 starli się nadzwyczaj 
ostro minister rólnictwa Friedentbal z Laske- 
rem, który ze zwykłą zarozumiałością zaczepił 
ministra i o jego biurokratycznych rozprawiał 
dążnościach. Minister wycieczkami tętni de ży
wego oburzony, oświadczył, że jeśli Laskera 
twierdzenie Izba podziela, natychmiast ustąpi. 
Dyskusyą nad projektem do prawa dokończono 
dopiero na posiedzeniu wieczornem, przyjmując j 
pojedyńcze paragrafy według uchwał komisyi, 
z wyjątkiem, że umieszczono wszędzie zamiast 
naczelnego prezesa, jako instancyą najwyższą, radę 
prowincyonalną. Posiedzenie przyszłe odbędzie się 
we wtorek.

1 Pan Jeremiasz.
Pamiętnik.

Napisał

BERLICZ SAS.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 25.)

X.
To też i postanowiono uczynić. Po krótkim 

wypoczynku zwinięto obóz i wojsko ruszyło ku 
Daszowu. Za hufem Jełowickich .„szła drobna 
drużyna woropajowiecka. P. Jeremiasz przewodził 
jej na swoim dzielnym siwoszu, a Joasia jechała 
z tyłu.

Smutną była ona. Czuła, że się miał wkrótce 
rozstrzygnąć los, jeżeli nie sprawy ojczystej, to 
przynajmniej wielu z tych, co się jej usłudze po
święcili — i myśl o dziaduniu boleśnie ją ugo
dziła. O sobie nie pomyślała nawet. W takich 
duszach nie gnieździ się egoizm ( jak się i przy
wara nie gnieździ. Takie du?ze rozlewają się 
miłością na zewnątrz, kropelki nawet nie zosta
wiając dla siebie. Był tuman na młodem czole; 
był i na sercu tuman. Oko jej duszy patrzało 
trwożnie w przyszłość; oko jej ciała teraźniejszości 
nawet nie widziało, bo zmysły tępieją, skoro mo
ralna troska przeważa.

Nagły gwar w szeregach przerwał dumanie 
Joasi. Gwar ów skupił się w okrzyk przeciągły 
i rozgłośny, co w przestrzeń sięgał daleko. Na 
metę karabiuowego strzału majaczyła ua stronie 
wieś Krasnosiółka. Z niej ciągnął polem jakiś

huf konny, w regularnych plutonowych przerwach. 
Skoro zoczył oddział Jełowickich, stanął i kilku 
jeźdźców oddzieliło się rączo na rekonesans. Je- 
łowiccy posłali także swoich na zwiady i dowie
dzieli się tym sposobem, że to idą Sobańscy 
(Izydor z bratem Aleksandrem) i tuż za nimi 
sotnie kozackie olbopolskiego powstania Wacława 
Rzewuskiego. Ztąd ów gwar i owe okrzyki rado
sne, co dumę Joasi przerwały. Ztąd i ruch przy
spieszony całego oddziału, który się pchnął bystro 
naprzód dla powitania przybywających braci.

Zatętniało pole od tylu koni. Rozbrzmiało 
się pole od tylu okrzyków. Starszyzna sadzi przo
dem; wita się wzajem, pozdrawia, dłoń sobie ser
decznie ściska. Wietrzyk musnął po proporcach 
i zachwiały się jak barwiste maki. Słońce przem
knęło po grotach, szablach, lufach i zaiskrzyły 
się stale. A szeregi walą i walą, jedne śladem 
drugich, hoże, dziarskie, karne a więc i strojne, 

.rzekłbyś stare wojsko w bojach wypróbowane 
przeszły. Nowy huf nadciąga. Lud, jakby z że
laza wykuty. Konie jakby z gniazda wichrów 
wylęgłe. Były tam lotne syny chersońskich ste
pów, bułane, z czarnemi ogony i grzywy; wysmu
kłe i długonogie bessaraby, co szydzą z przestrzeni 
i trudu; różnoszerne bieguny krwi polskiej Proskurj; 
kręte i zwięzłe hipogryfy z gór Bałkanu; dzianety 
tureckie, pól smyrneńskich wychowance, bachmaty 
tatarskie znadBajdary i Salhiru, mieszanina, rass 
nie wysokich wprawdzie, za to polotnych, wytrwa
łych, do wojny podjazdowej jedynych, do stepowej 
gonitwy nieocenionych.

Na takich to koniach posadził Wacław Rze
wuski sławnych swoich sawrańskich kozaków, do 
których przydał drużynę olhopolskich ochotników.

Sawrańce, chłop w chłopa, co się zowie. Dzielni 
do spisy i korda. Nahajami sieką jak młotem, 
a gdy się kopną z miejsca, każdy się z koniem 
zrasta, a kiedy hukną u r a ! długo step u r a 
powtarza. Strój ich narodowy, kozacki; na gło
wach czapki baranie wysokie; przez plecy rusz- 
nycia, za pasem pistolety, spisa u toku, szable 
u boku, a w duszy nienawiść do Moskala i żądza 
bojowej z nim rozprawy. Defilując przed swoim 
atamanem, Rzewuskim, tak jemu śpiewali:

Atamanie 1 b a t’k u nasz !
Wszystkich nas przy sobie mas/.

Wierne syny 
Ukrainy

Nie zadrzym przed wrogim !
Klniemy się ci Bogiem! (

Prowadź zatem, prowadź nas/;
O ! dawno już, dawno czas! •

Bo ojczyzna 
/ Kozaczyzna

Jęczy, i łzy roni,
Woły'nam: „do broni!“
/ )

I Polski nie lepszy los! ■ )
Błagalny jej słyszym głos ;

Nieszczęśliwa 
Nas przyzywa.

Czyż jej zginąć damy ?
Czy szabli nie mamy ?

Atamanie! b a t’k u nasz !
Skoro hasło boju dasz,

Wichrem skoczym ,
Krwi natoczym,

Wróg nas popamięta!
Górą ! sprawa święta !

Matką naszą stara Sicz;
Na jej synów b a t’k u, lica!

Sławy szlakiem,
Lach z Kozakiem

Zgodnie iść powinni,
Oba męstwem słynni!

Atamanio ! bat’ku. nasz !
Wszystkich nas przy sobie masz;

Wierne syny 
Ukrainy

Nie zadrzym przed wrogiem,
Klniemy się ci Bogiem!

Koniec tej pieśni był hasłem okrzyku wszyst
kich polskich oddziałów w cześć dzielnej koza
ckiej drożyny, którą, zdawało się, duch Wyho- 
wskiego ożywiał. „Niech żyją bracia nasi od Za- 
poroża! Chwała kozackiemu rycerstwu!“ wołano 
całą piersią, salutując proporcami i szablami. Cu
dny był to widok dla oka, lecz jakże był cudniej
szym dla polskiego serca, co zeń czerpało po
myślną wróżbę dla sprawy, a następnie otuchę) 
zapał i dzielność. Doznało tego i tęskne serce 
Joasi. Poczuło się lżejszem, weselszem wobec ta
kiego rozwoju sił narodowych, którym, zdawało 
się jemu, nie zdoła sprostać potęga nieprzyjaciela, 
a tern mniej być dla nich straszną. W istocie 
było coś odurzającego w tym obrazie pełnym ży
cia, ruchu, szczęku, tętentu, wołań rozgłośnych 
i bohaterskich uniesień. Nic podobnego uie wi
działa jeszcze Joasia; nic podobnego nie słyszała 
w skromnem zaciszu wiejskiego gniazdeczka swego, 
zkąd pierwszy raz dopiero wyleciała na przestwór 
obcego jej świata. Wyskoczyła z bryczki i z pło
nącą twarzą, z natchnioną źrenicą, podbiegła do 
swojej woropojowieckiej drużyny, żeby się lepiej 
pr/ypytrzyć wszystkiemu, co się w około niej 
działo i przysłuchać temu, co się mówiło.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



O pół do szóstej księżna Mac Mahoń i jej córka, 
które popołudnie przepędziły w Wersalu, powróciły powo
zem z dworca św. Łazarza do Elysée, gdzie na nie ocze
kiwała kziężna de Castrios i sześć innych osób z rodziny. 
Obiad był gotów od dawna. Marszałek prosił żonę , aby 
na niego nio czekała. Pozasiadano do stołu. Marszał
kowa była promieniejąca radością. Rozmawiano o wy
padkach dnia, lecz zupełnie w inném je świetle przed
stawiając, jakby myślano. Dla publiczności przesilenie 
było nagłe. W Elysée było przewidziane od dawna. 
Szklanka była pełna, oczekiwano ostatniej kropli. Mar
szałkowa i jej córka były nadzwyczaj znużone tego dnia. 
W Wersalu, w pałacu prezydenta, było mnóstwo przed
miotów, które musiały zapakować. Wszystko ma być 
odesłane dzisiaj (nazajutrz p > dymisyi) na ulicę Belle- 
cbasse. Podług zdania osób kompetentnych, marszałek 
powracając do życia prywatnego, zyska dużo w majątku 
prywatnym. Cała jogo pensya ginęła w kieszeniach in
nych, kuchnią i stajnią opłacać .muałał z własnej kie
szeni, co go około 100,000 fr. rocznie kosztowało. 
W chwili, kiedy marszałkowa tłómaczyła swym gościom, 
że jój spadl wielki ciężar z serca — o pól do 9 — dał 
się słyszeć turkot powozu marszałka. Powracał z Wer
salu z jenerałem Broye. Przyczyną tego spóźnienia były 
wizyty urzędowe oddane sobie nawzajem z Grévym. Za
ledwie bowiem zawiadomiono Grevego o jego wyborze na 
prezydenta, marszałek ubrany po cywilnemu przybył 
w towarzystwie jenerała Broye do nowego prezydenta 
i złożył mu powinszowania. Wizyta trwała tylko 
około 4 minut. Kilka chwil później Grévy rewizytował 
marszałka w prefekturze wersalskiej. Słowo wyjaśnienia 
w téj sprawie. Około 3 godziny zawiadomił marszałek 
Grévego, że chce być jednym z pierwszych przy powita
niu nowego prezydenta. Grévy uchylił się od tego za
szczytu i dodał, że do niego należy przybyć pierwszy do 
marszałka. Ponioważ Mac Mahoń jednak nalogał o to, 
prezydent ustąpił. Krok ton, zdaniem powszechnóm, jost 
ze strony marszałka pełen przyzwoitości. Marszalek 
opuścił władzę nietylko jako uczciwy człowiek , lecz jako 
prawdziwy rycerz. Niepodobna posuwać dalej szacunku 
dla tradycyi dawnój grzeczności francuzkiéj. — Powró
ciwszy do domu, był marszałek zupełnie spokojny. Za
ledwie przybył, kazał zawołać natychmiast pułkownika 
Roberta i oznajmił mu, że się mc nie zmienia w zwykłej 
służbie pałacowej i wszyscy spać będą jak zwyczajnie. 
Wiadomość ta me była zbyteczną, gdyż wszyscy oficero
wie, oficjaliści, słudzy zapytywali, czy mogą pakować swe 
rzeczy. Staraliśmy się dowiedzieć, jakie było pierwsze słowo, 
któro powróciwszy do księżnej, marszałek wyrzekł. „I cóż?“ 
zapytała księżna. „Jestem mocno zadowolony“, odpowie
dział marszałek, „tak jakby chodziło o najprostszą rzecz 
w świecie.“ Następnie opowiedział szczegółowo, co się 
działo w Wersalu, wielkie oddawał pochwały Grévemu 
i objawiał wielką radość z wizyt, jakie sobie z nowym 
prezydentom oddail. Była to już prawio 10 godzina, 
a marszałek od śniadania nic jeszcze nie jadł. Księżna 
zadzwoniła, a prezydent wczorajszy zasiadł do stołu z je
nerałem Broyo. Figaro kończy tę opowieść jeszczo 
jednym epizodem, jaki się wydarzył w Wersalu. Przed 
odczytaniem listu marszałka w Izbach, była mowa o tém, 
czyby od zgromadzenia narodowego nie zażądać dotacyi 
dla niego. Marszałek zaprotestował żywo, twierdząc, że 
takie żądanie byłoby dlań hańbą.

Prezes naczelny prowincyi brandenburgskiéj, 
v. Jagow, umarł téj nocy nagle roszony para
liżem.

FRANCYA.
* Paryż, 1 lutego. Nominacja Laferriera 

na dyrektora kultów rozpromieniła radością 
organ pana Gambetty, Rep. fr., która bez 
ogródki wypowiada wojnę ultramontanizmowi, 
a nie mając źdźbła wiary, zaczyna prawić kazno
dziejskim tonem w duchu gallikanizmu. Wąt
pimy bardzo, czy gallikańskie starożytności p. 
Gambetty znajdą amatorów pomiędzy ducho
wieństwem francuzkiém, 7 wyjątkiem ks. Micbaud 
i O. Jacka, których mu chętnie odstępujemy.

Pan Gambetta przeniósł się już podobno 
do pałacu prezydentury przy quai d’Orsay, co 
ma być hasłem do natychmiastowego przenie
sienia miejsca obrad z Wersalu do Paryża. Pan 
Grévy przenosi się dopitro jutro do Elysée. 
Mewią, że Izba deputowanych ma się przenieść 
do pałacu Tmcadero, a senat do pałacu Bourbon.
— Pan Grévy przyjmować będzie we wtorek 
lub środę władze i magistratury a następnie 
i dało ■ yplomatyczne, skoro tylko zal twioną 
zostanie kwestya, czy ze zmianą prezydenta dy- 
plomacya potrzebować będzie nowych listów 
uwierzytelniających.

Moniteur twierdzi, że Gambetta życzył 
sobie zgrzybiałego Dufaure’a na prezydenta re
publiki, kiedy się jednak przekonał, że przeciwko 
kandydaturze Grevego nic nie poradzi, zdecydo
wał się na ostatniego, Grévy zaś miał wybór 
Gambetty na prezydenta Izby postawić jako 
warunek przyjęcia ze swej strony godności pre
zydenta republiki, aby zyskać poparcie szefa re
publikańskiej większości. Moniteur dowiaduje 
się także, że prezydent Grévy, podczas rozmowy 
z marszałkiem Mac-Mahonem, prosił go o popar
cie, które mu w obee zagranicy bardzo jest po
żądane a zwłaszcza, aby wpływem swym spowo
dował ambasadorów d’Harcourt i hr. Vogué do 
pozostania na miejscu. Marszałek miał przy
obiecać napisać do wspomnionych osób. Wszyscy 
ambasadorowie w Paryżu i pełnomocni ministro
wie, jako tóż reszta członków dyplomatycznego 
ciała zapisali się w piątek u marszałka Mae 
Mahona w jego pałacu na rue Bellechasse a na
stępnie u Grévego, który mieszka na ulicy St. 
Arnaud obok bulwarów kapucyńskich z żoną 
i córką w bardzo skromuem pomieszkaniu. Oprócz 
deputowanego Alberta Grévego ma nowy prezy
dent jeszcze jednego brata, który jest jenerałem 
brygady.

Korespondent paryzki T i m e s a opowiada 
szczegóły zajść w łonie ministerstwa, kiedy cho
dziło o zniewolenie marszałka do podpisania de
kretów wojskowych:

Minister finansów przedłożył na radzie ministe
ryalnéj, odbytej w sobotę, marszałkowi Mac Mahoń do 
podpisania listę zmian, jakie miały nastąpić pomiędzy 
jeneralnymi poborcami podatków. Marszalek nic nie od
powiedział, poprosił tylko prezydenta rady, aby po skoń
czeniu narady pozostał. Kiedy zostali sami, oświadczył 
marszałek :

— Nio podpiszę tych dekrotów. P. Leon Say jest 
ministrem, wpadającym w namiętność. Egzekucye te nie 
powinny być spełniono. Nie trzeba poddawać się namię
tności.

Dufaure zaprzeczył, aby Leon Say był działał pod 
wpływem namiętnego wzburzenia, i mówił dalej:

— Myśmy wszyscy przyjęli na posiedzeniu w osta
tni poniedziałek formalne zobowiązanie, i jesteśmy wszy
scy zdecydowani je wypełnić.

— Z pewnością, odparł marszałek, ależ panowie 
nie będziecie mi przedkładali dymisyi masami do podpi
sywania.

Odpowiedź Dufaure’a brzmiała : „Wszyscy mamy 
mocną wolę dotrzymania słowa. Nie będziemy urzą
dzali żadnych hekatomb, chcemy jednak dać wszelkie 
zadośćuczynienie, do jakiego publiczna opinia ma prawo. 
Każdy z nas ma swą listę gotową — ja mam moję i mi
nister wojny ma swoję. Przedłożymy je Panu, i spodzie
wam się, że je podpiszesz ; bo jeśli ich podpiszesz, to nie- 
tylko urzędników nie ochronisz, ale je na większe niebez
pieczeństwo narazisz, gdyż to, czego my nie będziemy mo
gli uczynić, inni daleko energiczniej wykonają. Jeśli zaś 
Pan, jak mówisz, przekładasz nad to swe ustąpienie, to 
nietylko nie uratujesz tych, których cheesz obronić, ale 
zarazem tycb, których obrońcami obocnie jesteśmy.“

Na tém skończyła się rozmowa. Na drugi dzień 
podpisaał marszałek zmiany proponowane przez ministra 
finansów. Na radzie ministeryalnéj, odbytej 28 stycznia 
przed południem, przedłożył Dufaure marszałkowi do pod
pisania cały szereg dymisyi prokuratorów. Marszałek prze
czytał nazwiska i rzeki do Dufaure’a : „Podpiszę te de- 
kreta, lecz pozostawiam Panu za to odpowiedzialność.“

Kiedy marszałek podpisał, minister wojny jenerał 
Gresley przedłożył swoję listę. Co do jenerałów, którzy 
dzierzą dowództwa korpusów, był marszałek zdania, że 
ponieważ ich po trzech latach nie usunięto z posad, fun- 
keye ich milcząco przedłużone zostały na dalsze trzy 
lata. Lista przedłożona przez ministra wojny odnosiła 
się do 9 jenerałów, z których czterech miało być przesa
dzonych. a pięciu - jenerałowie Bourbaki, Lartigues, 
Bataille, du Barail i Montaudun — ma otrzymać dymisyą. 
Marszałek oświadczył, że tego dekretu podpisać nie może.

„Nie mogę, mówił, podpisać dekretu składającego 
z urzędu mężnych jenerałów, mych własnych przyjaciół 
i towarzyszów broni, których dowóuztwo prawnie dopiero 
po 5 lub 6 miesiącach się kończy. Opór mój nie jest nie- 
i ezpiecznym. Nie mogę się zgodzić na to, aby za taką 
cenę pozostać na mojóm stanowisku. Rumienię się na tę 
myśl. Zapowniam Panów na mój honor, że tego nie uczy
nię. Znajdzie się inny, który to uczyni. W armii nio 
powinny być tworzone żadne kategorye polityczne. Wolę 
ustąpić, jeśli do tego będę zniewolony. Dzieci moje nie 
przebaczyłyby mi nigdy tego aktu. Co się armii tyczy, za 
którą odpowiedzialny jestem przed narodem, nie mogę 
słuchać przepisów dziennikarskich.“

Marszałek wspomniał następnie o dwóch republi
kańskich pismach, któro przed kilku dniami ogłosiły listy 
oficerów podług politycznych kategoryi.

Podczas téj mowy zaczerwieniła się twarz mar
szałka, i mówił prędko i energicznie. Ministrowie nic 
nie odpowiedzieli, gdyż nie było podobna w tej chwili 
powziąć postanowienie. Dalsze wypadki są znane.

Figaro opowiada, co się działo w pałacu 
elizejskim w dniu, kiedy Mac Mahoń powziął 
męzkie postanowienie wydarcia się z objęć rady
kalizmu i złożył godność prezydenta:

Wiadomość podaną przez biuro Wolffa 
o nowéj organizacji Biskupstw nad Renem 
; zaczerpniętą z Bad. Landesztg. nzupeł- 
s iamy, powtarzając caiy artykuł o téj materyi 
V wspoinniouéj gazecie ogłoszony. Pisze tedy B. 
j. an des z tg. rzekomo z jak najlepszego poinfor
mowana źródła:

Jak wiadomo, istnieje zamiar, który w najbliższym 
, zasie przybierze dotykalną postać, rozwiązania resp. m- 
I i po zorganizowania wyższej nadreńskiój prowincji ko- 
i ielitój Wiadoiioś i, jakie o tym planie przedostały się 
il.iLycbczas do publicznej wiadomości, były zupełnie ue- 
j...,ne i niezrozumiale; jesteśmy w położeniu, że możemy 
wszelkie wątpliwości usunąć. ltząU przedłożył Kuryi 
rzvmekiéj następujące propozycjo: Arcybiskupstwo Kon- 
s "me) a-í’ryburg ma byc .zamienione na biskupstwo 
i z mającem Dyć nowo utworzonem Biskupstwem Heid< 1- 
Lcig-Lailenburg lub Bruchsal-Worms ma być poddane 
liisnupstwu Strasburgski.imu, które Pędzie wyni słone do 
godności Arcybiskup-twa, a odłąizone od związku metro- 
I litalne o w Besançon. Dalej' ma być utworzone z Tre- 
u.rskiego Biskupstwa Arcybiszupstwo, któremu podlegać 
będą Biskupstwa Moguncja, Fulda, Limburg i Metz, osta
tnie oderwano od związku metropolitalnego z łiheims. Po 
I .¿ecie, w Wyrtembergu ma być utworzone s. modzielue 
. iemptusj biskupstwo w Rottenburgu, podlegle bezpo
średnio ¡stolicy Apostolskiej Tyui sposobem inst ncye 
kościelne będą następujące: Instancya apelacyjna dla Bi
skupów Konstaucyjsko-Frjburgskiego i Bruch-al-Worma- 
cyjskicgo będzio Strasburg a na wyższa instancya Kolo- 
nia Dla FulUy, Limburga, Metz i Mognncyi będzio Tre- 
wir drugą a Strasburg trzecią instancyą. Z propozycyi 
tych przekonać sję może każdy nawet w kościelnych rze
czach niedoświadczony, że Prusy zamierzają punkt cię
żkości w sprawach kościelnych przenieść z Badenii i He
sji do pruskich Arcybiskupstw.

Wątpimy, aby czas obecny był stósowny do 
tego rodzaju przekształcenia stosunków dyecezal- 
nych i urzeczywistnienia tak daleko sięgających 
planów pruskich, chyba, że równocześnie zawarty 
będzie pokój kościelny w Prusach. Ze rząd pru
ski od dawna życzy sobie zmiany a zwłaszcza 
Metz i Strasburg, radby oderwać co prędzej 
od związku z francuskiemi Biskupstwami, nie jest 
dla nikogo tajemnicą. Dla tego doniesienie B. 
Landesztg. nie jest tak nieprawdopodobném. 
Tuk łatwo jednak sprawa ta nie da się uregu
lować. Muszą bowiem wprzódy toczyć się roko
wania nie tylko z odnośnymi metropolitami w 
Fryburgu, Rheims i Besançon, ale nadto z rzą
dami wyrtembergskim, badeńskim, heskim i fran
cuskim. W świeżój jeszcze pamięci, jak Sto
lica Apost. przystała niechętnie na zniżenie 
dawnój siedziby prymasów w Moguncyi do rzędu 
sufraganii. To też dzisiaj na przyłączenie czę
ściowo tak odległych dyecezyi środkowych Nie
miec, mających nadto po za sobą zupełnie inny 
historyczno-kościelny rózwój, z północno-niemie- 
ckim Trewirem, chyba z ważnych bardzo powo
dów Rzym przystanie.

W sprawie podatku od tabaki zapewnia 
Kreuz Z tg., że uchwała pruskiego ministerstwa 
na rzecz podatku od wagi nie zapadła w sprze
czności z intencyami ks. kanclerza, lecz na mocy 
poprzedniego z nim porozumienia, nie ulega tedy 
wątpliwości, że wniosek o podatek od wagi za 
zgodą wszystkich interesowanych przy tém czyn
ników przedłożony będzie parlamentowi. Spodzie
wają się, że to nastąpi nie zaraz przy otwarciu 
parlamentu, lecz w kilka tygodni późniój, gdyż 
tyle czasu potrzeba, aby projekt, nad którym 
obecnie pracują w pruskiém ministerstwie finan
sów, przeszedł zwykłą drogę przez pruskie mini
sterstwo i radę związkową.

Wbrew zaprzeczeniom ze strony urzędowój, 
odznaczającym się w téj sprawie szczególniejszą 
niejasnością, utrzymują korespondenci berlińscy 
do większych dzienników prowincjonalnych, że 
sejmowi pruskiemu jeszcze na téj sesyi przedło
żony będzie projekt do prawa przekazujący 16 mi
lionów majątku króla hanowerskiego na własność 
skarbu państwa pruskiego. Volks Z t g. się 
dowiaduje, że sejm na téj sesyi sprawą tą zaj
mować się nie będzie, stwierdza jednak, że była 
ona przedmiotem żywych rozpraw w ministerstwie 
i że rozstrzygnięcie nastąpi za powrotem ks. Bis
marcka.

Sąd wojenny wydał już wyrok w sprawie 
zatopienia okrętu „W. Kurfirst“, wyrok ten je
dnak będzie dopiero według prawa ogłoszony po 
zatwierdzeniu przez cesarza.

Bawarska rada państwa obradowała wczoraj 
nad drugiém zażaleniem przeciwko szkołom sy- 
multannym, nadesłanem z Grosskarlbach. Re
ferent bar. v. Schrenk wnosił w imieniu komisyi, 
aby prosić króla, iżby 1, rozporządzenie z roku 
1873 zniósł i 2, szkołę symultanną w Gross- 
karlbach zamienił w szkołę wyznaniową. Arcy
biskupi monachijski i bambergski oraz bar. 
v. Frankenstein przemawiali za wnioskiem ko
misyi. Minister Lutz podniósł, że sprawa ni
niejsza jest identyczną ze sprawą, nad którą 
obradowano dnia poprzedniego. Przy głosowaniu 
odrzucono punkt 1 wniosku komisyi równością 
głosów, a punkt 2 przyjęto 26 głosami prze
ciwko 20.

Syn najs arszy księcia następcy tronu ks. 
Wilhelm, uszkodził się przy fechtowamu przez 
nagły zwrot na lewo w lewe kolano. Uszkodze
nie nie jest znaczne, tajny radzca Busch uznał 
jednak za stosowne obłożyć kolanu bandażem gi
psowy m.

Odpowiedzialny redaktor Germanii, ks. 
Falkenberg, skazany został za obrazę w swém 
piśmie dwóch przewodniczących przy wyborach 
z powiatu chełmińskiego i toruńskiego na 200 
marek lub 20 dni więzienia.

Księcia Bisu,areka oczekują tutaj w najbliż
szych dniach; dawniej zapowiadano, że dzisiaj 
ma przybyć.

Wyjazd ks. Hohenlohe, ambasadora paryz- 
kiego, do Paryża nastąpił z powodu zmiany rządu 
rychlej, aniżeli pierwotnie było postanowioném.

Londyn, 1 lutego. Lord Hartiugton in
stalowany został wczoraj jako lord rektor uni
wersytetu edynburgskiego. — Times donosi 
z Carogrodu, że Porta ogłosi niezadługo plan 
dotyc: t \y podjęcia na nowo wypłaty procentów 
od tureckiego długu. — Obliczono, że jeśli cła 
postawione będą pod kontrolę międzynarodowej 
komisyi, przyniosą 8 milionów funtów szterl., 
które mogą być zużyte na amortyzacją pienię
dzy papierowych, na organizacją żandarmeryi 
i sądów. — Midhat basza otrzyma firman upowa
żniający go do organizacji żandarmeryi w Syryi 
z zagranicznymi instruktorami i oficerami. Po
dobny oddział ma być zorganizowany dla pro
wincyi Anatolii.

Edinburg, 1 lutego. Dyrektor banku 
glasgowskiego Potter i żerant Stronach uznani 
zostali winnymi wszystkich przestępstw, jakie im 
akt oskarżenia zarzucał, reszcie dyrektorów udo
wodniono fałszowanie bilansów. Wskutek tego 
Potter i Stronach skazani zostali na 18 mie
sięcy więzienia, Tayler, Inglis, Wright, Salmond 
i Steward na 8 miesięcy.

Niż, 2 lutego. Skupczyna zatwierdziwszy 
zniesienie artykułu konstytucyi ograniczającego 
prawa obywatelskie żydów, została dzisiaj zam
kniętą. Aby uchwała ta miała moc zobowięzu- 
jącą, potrzebuje zatwierdzenia ze strony nadzwy
czajnej (wielkiej) skupczyny.Ostatnie telegramy.

Petersburg, 2 lutego. Goniec urzę
dowy zaprzecza pogłosce, podanej przez jedno 
z pism moskiewskich, jakoby niedaleko 
Moskwy we wsi Wissokoje o 20 wiorst 
od Serpucbowa, pokazać się miały sympto- 
mata dżumy. Goniec urzędowy dowodzi, 
że choroba, na którą 4 ludzi zapadła, była febrą 
tyfusową z regularnym zupełnie przebiegiem. 
Wszystkie 4 osoby mają się znacznie lepiój.

TELEGRAMY.

KRONIKA
miąjscowa, iroTOcynialiia i zasranicaia.

* Doniesienia urzędowe. Profesor przy królewskiej 
akademii politechnicznej w Borlinie i docent prywatny 
przy tamtejszym uniwersytecie dr. Liebermann za
mianowany został nadzwyczajnym profesorem na wydziale 
filozoficznym tegoż uniwersytetu.

ciu latach Odczyty odbywać się będą w sali bazaroweJ> 
a na powszechne żądanie rozpoczynać o godzinie 5teJ- 
Cały rozkład i urządzenie powierzonóm zostało jednem11 
z najczynniejszyeh i najpopularniejszych naszych obywa
teli, który przyzwał do pomocy znanego z swój nauki 
i dobroczynnej gorliwości profesora. O ilo wieść niesie, 
mają być trzy rodzaje biletów, to jest na krzesła numero
wane, krzesła bez numerów, i dla stojących. Bilety trzeba 
będzie brać razem na wszystkie cztery odczyty. Mamy 
przecież nadzieję, że i dla jednorazowych słuchaczów 
znajdzie się miejsce, bo nie każdemu pozwoli albo kieszeń, 
albo czas być na wszystkich czterech posiedzeniach, a tu 
chodzić powinno o to, aby jak najwięcej osob słyszało wy
mownych prelegentów.

* Przypominamy, że posiodzenie dzisiejszo Wydziału 
historycznego zacznie się o godzinie pół do 6tej, a to dla 
tego, aby załatwiwszy sprawy bieżące, między którorai 
najważniejszą jest zdanie komisyi o cennej rozprawie dra 
Szulca, zostawić dość czasu na dokończenie odczytu 
o Arcybiskupie Łaskim, a odczyt ten rozszerzy się obe
cnie z powodu tylko co wydanój broszury dra Hirsch- 
berga, oraz na dołączenie życiorysu Arcybiskupa Fryde
ryka Jagiellończyka.

f Wczoraj rano umarła w Turwi ś. p. Róża z hr. 
Jezierskich Tadeusznwa Chłapowska, wnuczka jenerała 
Murawskiego. Krótki był jej żywot, ale pełen zasług, 
obowiązków gorliwie spełnianych, cierpień pokornie zno
szonych. Miała czułość kobiecą a hart męzki. Z męzkim 
też duchem znosiła ciężkie straty majątkowe, a jeszcze 
daleko cięższe straty rodzinne. Była opiekunką ubogich, 
ukochaną panią sług swoich, chlubą rodziny i przyjaciół, 
podporą męża, anielską pieczą nad dziewiędziesięcioletnim 
teściem, święcie przechowując tradycye bogobojności, mi
łosierdzia, patryotyzmu, tradycye w tym domu i rodzinie 
sięgające wiciu pokoleń, a osobliwie ’ ej wielkiej chrze- 
ściańskiój niewiasty, a osobliwie wielkiej chrześciańgkiej 
niewiasty, której nicznała, a której cnoty instynktem 
uczucia umiała naśladować, — matki jej męża. Wczesny 
jój zgon okrył ciężką żałobą zacnego małżonka, czwoio 
drobnych dziatek, dwio znamienite rodziny, całą okolicę, 
a i w najdalszych stronach ojczyzny boiesnem odbije się 
echem. Fanie świeć nad jej piękną dńszą!

* W teatrze we wtorek, dnia 4 lutego po raz 
piorwszy „Cudzoziemka“ (l’etrangere), komedya w 5 
aktach z francuzkiego Aleksandra Dumasa syna. Wczo
rajszemu przedstawieniu „W i ś 1 i c z a n e k“ należy się 
pod względem miso en sceno jak największe uznanie, re- 
żyserya była doskonała, żywo obrazy, za które szcze
gólnie dziękujemy Dyrekcyi, udały się wyśmienicie. 
Teatr też był zapchany a publiczność dowiodła, że 
umie uznać dobro chęci Dyrekcyi. — Sala była dobrze 
ogrzana.

* Wydział Lekarski Tow. Przyj. Nauk odbędzie po
siedzenie w czwartek, dnia 6 b. m. o godz. 6 wioczorom.

St. Jerzykowski, sekretarz.
* Wczoraj o godz. 7ej zrana wskazywał termometer 

R. w mieście 12, a na dworcu kolei 15 stopni niżej zera. 
Jest to największy stopień zimna, jakieśmy mieli tój zi
my w Poznaniu. Około godz. 2ój zpołudnia rozgrzała się 
przy bystro świecącem słońcu znacznie temperatura, tak 
iż w słońcu mieliśmy 2 stopnie ciepła, w cieniu 5 stóp 
zimna. Dziś rano skazywał termometer R. 10 stopni 
w mieście.

* Egzamin abituryentów w tutejszóm gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny, do którego zgłosiło się 12 uczniów 
prymy wyższej, rozpocznie się. 10 b. m., w tutejszej zaś 
szkole realnej rozpocznie się egzamin piśmienny 15 b. m., 
ustny 27go marca; do tego popiBU zgłosiło się pięciu abi
turyentów.

* Rada miejska w Koźminie odbyła w dniu 30 z. m. 
wespół z magistratem posiedzenie, na którem wprowadzeni 
zostali nowo obrani reprezentanci miasta, pp. Borowski, 
Katz, Ehrenberg i Felicki. Rada ukonstytuowała, się 
w ten sposób, że obrała przewodniczącym swym kupca 
Katza, zastępcą kupca Wiegandta, sekretarzem p. Puscha, 
zastępcą tegoż kupca Dittmana.

* Na posiedzeniu, odbytem dnia 31 z. m. przyjęła 
ostatecznie Rada miejska w Skwierzynie nad Wartą wnio
sek dotyczący budowy nowej wyższej szkoły dla chłopców 
i uchwaliła w tym celu 21—24,000 marek. Budowa 
szkoły oddaną zostanie w drodze submisyi.

* Z powodu zarazy, grasującej w południowej Rosyi, 
wydała na dniu 29 z. m. król, dyrekeya kolei wschodniej 
rozporządzenie, ażeby pociągi osobowe na tejże kolei, jako 
też pociągi osobowo kolei warszawsko-bydgoskiej i war- 
szawsko-wiedeńskiej nie chodziły odtąd poza stacyą Ale- 
ksandrowo. Wszyscy zatem podróżni, którzy dotąd od
bywali podróż t. z. pociągami przecbodowemi z Berlina 
do Warszawy i napowrót, muszą odtąd przesiadać się do 
innych wagonów. Rozporządzenie to nie odnosi się do 
pociągów towarowych.

* Swarzędz nawiedziła w nocy z piątku na sobotę 
klęska pożarowa. Gdzio pożar powstał, dotąd nie wia
domo. Ogień przybrał wkrótce wielkie rozmiary i zajął 
najprzód budynki piekarza Lemkego, potem Mosesa Hei- 
manna, położone na ulicy Zamkowej. 'Następnie przeniósł 
się na domy Kempnera i Rothbolza, leżące przy rynka. 
Wszystkie te zabudowania pochłonął ogień do szczętu 
w przeciągu 5 godzin. W sobotę rano palił się jeszcze 
dom kupca Dionstaga. W pożarze spaliły się 3 konie.
Z powodu źle zorganizowanej straży ogniowej w Swarzę
dzu nie było można natychmiast stawić tamy pożarowi.
Z Szczepankowa przybyła najpierw sikawka, następnie 
z Poznania. Dotąd nio ma zaś bliższych szczegółów 
o pożarze.

* Wiśnlowiec ocalony. Możemy, pisze Gaz. Nar., 
z czytelnikami pożądaną podzielić się wiadomością. Po- 
wyisza majętność, niegdyś Mniszków, następnie księżny 
Abamelek, a na ostatku nabyta przez hr.^Włod. Platera, pó
źniej znowu skutkiem różnych przejść majątkowych, zo
stająca czas dłuższy w rękach Greko-Moskala, p. Tolli z 
Kijowa — ma teraz stanowczo skutkiem wygranego pro
cesu wrócić do hr. Platera. Rezydencja ta olbrzymia, 
wprawdzie kilkoma nawrotami ogołocona z przedmiotów 
najcenniejszych i najciekawszych, mieści jeszcze w sobie 
liczne archiwum i bibliotekę, przeszło 500 portretów hi
storycznych polskich i wiele innych przedmiotów i pa
miątek godnych zachowania. Żałować jednak wypada, żo 
kilka ważniejszych przedmiotów, między temi portrety Dy
mitra i Maryny w czasie tych przejść zostały sprzedane 
do Moskwy, zkąd należałoby je równem prawem, jak sam 
Wiśniowiec napowrót odzyskać.

* W dyecezyi chełmińskiej rozporządził Biskup, 
ogłaszając w urzędowym dzienniku kościelnym list Ojca 
św. do Arcybiskupa Melchersa, aby według inteocyi Ojca 
św. w tym liście wyrażonej w każdą niedzielę po kazaniu 
odmawiali duchowni z ludem litanią laretańską oraz we
zwali parafian na krótkie nabożeństwo wieczorne w każde 
święto. Dalej wzywa ks. Biskup dyecozyan, aby ze względu 
na smutne położenie Ojca św. w dzień roeznicy wyniesie
nia Papieża Leona XIII. na stolicę św. zechcieli złożyć 
jaką ofiarę na jego korzyść.

* W sprawie jubileuszu J. I. Kraszewskiego czyta
my w C z a s i o, co następuje :

„Komitet jubileuszu Kraszewskiego, który od
był posiedzenie pod przewodnictwom prozydonta miasta 
dr. Zyblikiewicza, zastanawiał się nad ostatoczną docy- 
zyą co do dnia jubileuszu. Gdy jednak nio można było 
z wielu względów zgodzić się na jeden i ten sam dzień, 
ponieważ co dla Krakowa mogło być pożądanem, nie 
było takiem dla innych miast, przeto upoważniono 
dr. Z y h 1 i k i e w i c z a, aby już teraz zniósł się bez
pośrednio z jubilatem, chcąc go niejako urzędownie o za
miarze odbycia przez cały kraj uroczystości jubileuszu 
zawiadomić i zapytać, który termin dla niego byłby do
godniejszym, czy w pierwszych dniach lipca, czy w końcu 

I września r. b. Pan Karol Estreicher poruczył także

* Odczyty. Ponieważ jedno z pism tutejszych roz
głosiło niektóre szczegóły, tyczące się spodziewanych 
w Poznaniu odczytów pp. Tarnowskiego i Bobrzyńskiego, 
podajemy w tej mierze bliższe jakie nas doszły wiadomo
ści. Odczytów będzio cztery: O Wiolkopolsce w litera
turze. W czwartek 27 lutego pocznie pan Bobrzyński
1 będzio mówił o wieku 15 do połowy 16 w. W piątek 28 
pan Tarnowski doprowadzi przedmiot ten do połowy 18 
wieku. W sobotę 1 marca p. Bobrzyński weźmio pod 
uwagę drugą połowę 18 wieku i początki 19, głównie 
się nad Staszycem zastanawiając. Wreście w niedzielę
2 marca pan Tarnowski zakończy te dzieje obrazem ru
chu literackiego w Wielkopolsce w ostatnich pięćdziesię



bardzo szczęśliwą myśl, aby w sali, gdzie odbywać się 
będzie uroczystość, wystawione były wszystkie dzieła 
Kraszewskiego w osobnej szafie. Myśl tę jednogłośnie 
opzyjęto i odnośny wniosek zamieniono w uchwalę. Dzieł 
dostarczy wnioskodawco, szafy zaś szklannej, ozdobionej 
medalem Kraszewskiego i podobizną wieńca, który mu 
Kraków wręczy od äiebie, dostarczy komitet krakowski. 
W ce u porozumienia się z rzeźbiarzem i stolarzem wy
brano osobny podkomitet. Po uroczystości szafa wraz 
z dziełami umieszczoną zostanie w bibliotece Jagielloń
skiej na pamiątkę jubileuszu. Skoro nadejdzio odpowiedź 
od Kraszewskiego, zawiadomione zostaną inne komitety 

ostatocznym terminie jubileuszu i zwołane posiedzenie
komitetu krakowskiego.“

* Wytrawny pisarz niemiocki, ukryty pod pseudo
nimem Minranow, (który na wspak czytamy, daje v. Ar
nim), wydał drugą broszurkę przeciwko pismu hr. Arnimr 
jod tytułem : „Neue Briefo an Graf Harry von Arnim : 
Wie machen wir’s, dass wir kommen in Abrahams Schoss?" 
w której ostrą satyrą i dowcipem chłoszcze byłego posła 
i jego wywody. Broszurka Minranowa dzieli się na pięć 
rozdziałów, z których pierwszy nosi tytuł: „Wio machen 
wir ?“ drugi rozdział: „Neminem concutiatis“ wem ihr 
niemanden schindet und plagt; trzeci rozdział „neque 
calumniam faciatis: niemanden lästert-, auf niemanden 
lügt; czwarty rozdział „contenti estote, euch begnügt 
stipendiis vestris, mit eurer Löhnung; piąty rozdział: 
und verfluchot jedo böse Angewöhnung.“ To trafnie do
brane słowa ka mcyna z Szyllerowego obozu Wallensteina 
dają autorowi uoskonałą sposobność do krytyki dzisiej
szych stosunków.

* Postąp. Kur. W a r 8. ogłasza następujący 
szczegół: Kilka tygodni temu, pewna osoba kupiła sztu
czkę wstążek jedwabnych koloru czarnego, pochodzącą z fa
bryki łódzkiej. Wstążka z pozoru w niczem nie ustępo
wała zagranicznym tego rodzaju wyrobom. Nagle jednak, 
po upływie niejakiego czasu, wstążka zmieniła barwę 
i poczęła wydawać dziwny, zapach stęchłej oliwy. Rozbiór 
chemiczny dokonany przez p. N. Milicera w pracowni 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa wykazcł, że wstążka po 
s paleniu zawiera około 12 prct. popiołów przeważnie z 
tieniku żelaza złożonych. Dowodzi to sztucznego powię
kszania wagi za pomocą farbowania jedwabiu. Niektórzy 
spekulacyjni fabrykanci przy farbowaniu jedwabiu, w celu 
zwiększenia jego wagi, nasycają go mięszanicą oliwy 
i innych płynów. W ten sposób z 60 funtów jedwabiu

’ niefarcowanego otrzymuje się nieraz 340 funtów farbowa
nego !

’ Prenumerata pism zagranicznych w Warszawie 
wynosi w r. b. 887 egzemplarzy. Z tych 577 jest nie
mieckich, 238 francuskich, 51 angielskich, 18 słowiań
skich i 3 włoskie. Największą liczbę prenumeratorów ma 
w Warszawie Schlesische Zeitung 98, Kladde
radatsch 69, Illustration Journal Uni- 
versel54, Presse 51, lllustrirto Zeitung 
59, Börsen Tageblatt 48, Figaro i Börsen 
Ztg po 39, Journal Amüsant 30, Börsen Cou
rier 25, Temps 17, National Zeitung 13, 
Augsburg. Allgemeine Zeitung 13 i Ueber 
Land und Meer 11.

* Lwowski wydział krajowy podał do ministerstwa 
wiedeńsKiogo memoryał, żaląc się na niedostateczność 
podjętych dotychczas w sprawie dżumy środków. Treść 
tego memoryału podamy jutro.

* Patryarchą leśnego ścięto nie dawno w Kali
fornii a drzewo wysłano do San ¡Francisco. Drzewo 
znane było pod nazwiskiem „Starogo Mojżesza.“ Sądząc 
o wieku z liczby pierścieni, drzewo to musiało stać 
4840 lat. Pień jego był tak obszernym, że wewnątrz 
mogło 300 osób siedzieć, wygodnie.

* Polskie Elementarze w Ameryce. Wydawca G a- 
z e ty Polsko-katolickiej w Chicago, pan Jan 
Burzyński, wydal nakładem swoim bardzo starannie uło
żone i wykonane dwa Elementarze polskie, mniejszy i wię
kszy. Tak polski elementarz wygnany przez niemieckie 
Kehry i Schlimmbachy z Wielkopolski, odżył na nowo 
gdzieś poza Atlantykiem. Luctor, sed emergo.

* Kobiety w Ameryce. Podług ostatniej staty
styki dziennikarskiej, lekarek w Stanach Zjednoczonych 
było 530, dentystek 420, „kaznudziejek“ (!) 68, prawni
ków praktykujących 5. Pani Gibos jednak, obywatelka 
w St. Louis, zajmuje w jednej osobio kilka stanowisk. 
Bilet na drzwiach jej biura zawiadamia, ie pani Gibos 
podejmuje się obrony prawnej, układa powinszowa
nia wierszem, oraz zajmuje się praniem i prasowaniem 
bielizny.

* Most lodowy. Dzienniki nowojorkskie donoszą : 
Straszliwe zimna, jakie panowały w północnej Ameryce 
w ostatnim tygodniu grudnia, spowodowały prawdziwe 
dziwo natury, most lodowy, 60 stóp gruby nad rzeką

Niagarą. Most ten powstał 28 grudnia. Rano dnia tego 
kra i śnieg utworzyły przy sławnym wodospadzie tej rzeki 
silny zator, który ciągle rósł wśród gigantycznej walki 
rozhukanego prądu wody, bieżącej z krępującemi go wię
zami lodowemi. Woda nie zdołała jednak przebić olbrzy
miego zatoru, w końcu tylko, podmywszy go, podniosła 
niejako na swych barkach tak, że stanął nad jej pozio
mem, łącząc obydwa wybrzeża niby kolosalny most łu
kowy. Aż do ostatnich dni utrzymał się ten most, ciągle 
wzmacniany śniegiem i mrozem, i doszedł przy jednomi- 
łowej długości do 60 stóp grubości, sięgając od Point 
Lookout do mostu kolejowego po drugiej stronie rzoki.

* Kalendarz. Dziś, we wtorek dnia 4go lutego 
Andrzeja Iiors. i Weroniki. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 40. Zachód o godz. 4 minut 49.

Długość dnia 9 godzin 9 minut.
Wy padki historyczne. 1336 Sąd na Krzy

żaków w Inowrocławiu. — 1454 Prusacy oddają się pod 
pod opiekę Polski przeciw uciemiężeniom Krzyżaków. — 
1643 Pogrzeb Zygmunta Ili. — 1710 Sejm w Warszawie 
po wypędzeniu Szwedów.

Z prowincyi 1 lutego.
(A imię jego czterdzieści i cztery.)

(x) Wrocławski korespondent (X?) w numerze 
24 Kury e r a podał do wiadomości publicznój prof. 
Nohringa nie publikowane jeszcze wyjaśnienie „wi
dzenia ks. Piotra“ w lllciój części Dziadów. Że 
poruszona przez korespondenta kwestya oddawna 
pobudzała umysły do wynalezienia trafnego jej roz
wiązania, przeto mniemam, że nio będzie rzeczą nie
stosowną kilka nad proponowanem przez prof. Neh- 
ringa wyjaśnieniem poczynić uwag, chociaż badania 
wrocławskiego uczonego nad Dziadami jeszcze 
spoczywają w tece.

Wyjaśnienie prof. Nehringa, jak o nie'm referuje 
korespondent, jest wcale oryginalne, lecz myli się 
referent, jeżeli je uważa za „jedynie prawdziwe“. 
Jeżeli dotąd błądzono, zwracając zbyt wiele uwagi na 
owo wyrażenie: „a imię jego czterdzieści i cztery,“ 
to prof. Nehring — przyjąwszy, że korespondent 
dokładną z prelekcyi jego zdał relacyą — te wła
śnie wyrazy traktuje zbyt pobieżnie, a ztąd wyjaśnie
niu jego zbywa na dokładności i konsekwencyi.

Mickiewicz mówi: „ten mąż“ „ma trzy oblicza,“ 
„trzy czoła“, „podnóżem jego są trzy stolice“, „nad 
ludy i nad króle podniesiony, na trzech stoi koronach, 
a sam bez korony;“ prof. Nehring powiada: to 
znaczy „1 a d polsko-litewsko-ruski“. Przyjąwszy to 
tłómaczenie za pewnik, musimy przyjąć dalój, że 
wszystko, co poeta o tym ludzie mówi, da się ro
zumnie i historycznie wytłómaczyć i że poeta nic nie 
powiedział na wiatr — dla rymu. Tymczasem — 
co znaczy wyrażenie „Kto ten mąż ? To namie
stnik na ziemskim podole ?“

Czyim namiestnikiem jest lud polski, litewski 
i ruski? czy Chrystusa? — przed tern bowiem mówi 
poeta o narodzie polskim cierpiącym i umierającym 
na krzyżu. Czy to więc ma znaczyć, że naród 
polski jest — jak mówili późniejsi — „Chrystusem 
narodów“, a lud polski (=: polsko-litewsko-ruski) 
jego namiestnikiem ? — Jeżeli to tłómaczenie jest 
prawdziwe, to inne wyrażenia, jak „nad ludv i nad 
króli podniesiony“, „a tytuł jego — lud ludów“ 
znalazły wyjaśnienie. Lecz co znaczy dalój to: 
„z matki obcej, krew jego dawne bohate- 
r y ?“ — Więc lud polsko -litewsko - ruski jest 
„z matki obcej“ z którój ? kto była obca matka 
ludu polsko-litewsko-ruskiego ? — co przez tę matkę 
rozumieć należy ? — Więc matką ludu jest jakaś 
obca, zatem nie polsko - litowsko - ruska istota, 
a ojcem — „krwią jego“ — „dawne bohatery 
czyli inaczej: rodzicami tego męża — ludu było 
(czy będzie ?) jakieś mieszane małżeństwo: matka 
cudzoziemka ojciec „swego rodu“ — czy tak? — czy 
jak to rozumieć? — Te wszystkie trudności pominął

prof. Nehring (czy korespondent ?) w swojem wyja
śnieniu ; wcale zaś nie umie dać sobie rady z „imie
niem“ tego męża — ludu „czterdzieści i cztery.“ 
Ma to podług niego być liczba mistyczna, zapo
życzona od St. Martinizmu, do której poeta „może 
nie (a może też tak ?) przywięzywał ścisłego 
znaczenia.“ Więc poeta — przypuśćmy — nie 
przywięzywał do tej liczby 44 ścisłego znaczenia: 
jakież tedy było i jest jej nie ścisłe znaczenie? 
Przecież jakieś znaczenie, będąc allegoryczną 
i częścią obrazu allegoryczuego, mieć musiała, — 
w razie przeciwnym trzebaby przyjąć, żo Mickewicz 
pisząc „widzenie ks. Piotra“ mocno cierpiał na ,,d e- 
liriura Towianum“ przed czasem. „Jeżeli Mickiewicz“,
- mniema dalej prof. Nehring z wiolkiem niedo

wierzaniem, — miał coś pewnego na myśli, to 
chyba rok 1844.“

Co to ma znaczyć? więc „imię jego“, „męża 
— ludu“ rok 1844? czy w tym roku miał sobie 
lud wyrobić imię ?

Nie, jeżeli co Mickiewicz miał na myśli, to 
z pewnością nie „rok 1844“, a znowu liczby „44“ 
bez pomocy Towianizmu (ale nie skrajnego) nie 
można objaśnić.

Zresztą o całej tej kwestyi i sposobach jej roz
wiązania wielo dałoby się powiedzieć, ale nie mając 
materyału pod ręką, muszę poprzestać na powyższych 
uwagach. Dodam tylko na zakończenie, że mojem 
zdaniem klucz do ogadnięcia tej zagadki zaginął 
równo z śmiercią Mickiewicza i wątpię, czy go kto 
odszuka.

1 wygrana 15,000 marek na numer 20,620.
1 wygrana 6000 marek na numer 88,336.
47 wygranych po 3000 marek na numera 1849.

5021. 6187. 11.114. 12,591. 14.689. 15,885. 16.571. 
19,971. 19,997. 22 991. 24,962. 24,263. 26,481. 29.163.
32,106. 33,688. 33,920. 37.428 41.144. 43.771. 46.067.
46.716. 47.701. 51,026. 56,773. 57,575. 58 031. 58.171.
59,039. 61,683. 63,889. 64,649. 64.747. 65.161. 71.453
72.650. 75,027. 76.604. 77,484. 78,037. 80,524 81.845
81.984. 90,977. 93.753. 94,357

39 wygranych po 1500 mrk. na numera 1585. 2609. 
6625. 8733. 9851. 11 264. 15,664. 16,538. 21.853. 28.108 
28,721. 34,541. 37,277. 37,583. 43,538. 46,798 47.369.
48,297. 49.331. 52.460 53,126. 55.234. 56.001. 56.879.
56.923.62.942. 65,574. 67 095. 68.350 81.788. 82,324
83,569. 83,733. 86,864. 88,103. 90,244. 90,844, 91.297.
94,706.

55 wygr nych po 600 marek na numera 553. 1808.
2151. 4181. 4559. 4736. 9042. 14,648. 15.339. 23.605. 
23,810. 25.924. 26,704. 27.154, 30.469. 30.565. 31.500.
31.689. 31.847. 32.373 36,957. 38.214. 42.028. 42.473.
45,042. 48,152. 50.175. 50.449. 50.915. 56.454. 56,736.
59,518.g60,292. 63.066. 65.593. 66,940. 67.930. 70.690.
70,995. 75,955. 77,343.| 78.287. 79,187. 80.590. 81,810.
85,001. 85.439. 85.482. 86,553. 92,218. 93.071. 93,200.
93,860. 94,033. 94,478.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 3 lutego 1879.

Okowita, (z beczk ) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz.
0 000 litr., cena wyj. 48.30 , list. —,— urudz. —, - —,
styczeń —,—, luty 48.30 — , marzec 48.80. kw.----- ,
kwieć -maj 49,90,, czerwiec — mrk.

Okowita iv miejscu (bez beczki) —,—.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Gwiazdy wyszedł numer 5 i zawiera: Panowanie 
Stefana Batorego. (Dokończenie.) — Wit i Korynna. Opo
wiadanie z czasów Dyoklecyana. (Ciąg dalszy.) IX. Pierwsze 
katusze. — Kogut Polski (z ryciną.) — Socyaiista, czyli 
„Gwałtu, co się dzieje!“ Humorystyczne opowiadanie z 
ostatnich dni listopada 1878. (Ciąg dalszy.) — Rozmaitości. 
Rozwiązanie Rebusu.— Dodatek z wiadomościami ze świata 
i z naszych stron. — Odpowiedzi Rodakcyi. — Kalendarz.
— Ogłoszenie.

* Wędrowca nr. 108 zawiera : Algerya przez dra 
Stellę-Sawickiego. — Podróż botaniczna, odbyta przez p. 

André po Ameryce równikowej. — Od zmroku do świtu, 
powieść. — Tajemnicza część świata, ostatnia podróż 
Stanleya. — Podróż geograficzna lekarska naokoło świata.
— Przegląd geograficzny na rok 1878. — Soismograf. — 

Kronika geograficzna. — Dla nauki i rozrywki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 lutego.

LUZJNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Toboli 
z Piły, hrabina Jezierska z Warszawy, Chłapowski 
z Kopaszewa, Kalkstein z Mieleszyna, Ziembiński i 
hr. Baworowski z Królestwa, Busse z Latkowa, Joss- 
mann i bracia Licbtwitz z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Buchowski z Po- 
marzanek, Dydyński z Słowikowa, Prądzyński z Lu- 
cin, Wrześniowski t Siedlca, Prabucki z Linca, Bu- 
łakowski z Mościejewa, dr. Szrant z Lwówka, Danie
lewski z Torunia, Polaski z żoną z Walentynowa, 
Brzeski z Nowejwsi, Cilski z Trzechgór, Stawicki 
z Ponieca, Gutscho z Ściborza, ksiądz Jasiński z Ro
goźna, Schütz z Cotbus, Fligierska i Igler z Śremu, 
Nowacki z Wolsztyna, Lobeimayer z Rogntna, Bier- 
kowski z Turwi.

LOTERIA
Berlin, 1 lutego 1879.

(Bez gwaraneyi.)
Przy nkończonem dziś ciągnieniu 4 klasy 159 liól. 

pruskioj loteryi padły następujące nra :

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 3 lutego 1879.

TOWAR

piękny średni pośl ' 1

Pszenica .... 50 kilogr. 8 50 7 80 7 35
Zyto.......................... - - 5 70 'J 50 5 35
Jęczmień .... - - 6 40 5 50 5 40
Owies..................... = - 6 30 5 60 5 10
Groch do gotowania - s 6 20 6 10 6 —.
Groch na paszę . . - - 5 40 5 30 5 20
Kartofle . . . __ — _ _ _ _
Łubin żółty . . . — — — —
Łubin niebieski . . - — — _ _
Rzepik zimowy . . - - — — — - —
Rzep zimowy . . . - - — — — — —
Koniczyna biała . . - - — — — — — —

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 3 lutego
Pszenica wznosi się
kwiecień-m j 173,50
czerw.-lip 179,50

Zyto wznosi się
luty 122,--
kwiecień-maj 122,—
maj-czorw. 122,—

Olej rzep. spok.
kwiecień-maj 56,90
maj-czorw. 57.20

Okowita spok.
w miejscu 51,50
luty-marzec 51,30
kwiecień-maj 52 20
maj-czerw. 52,40

Owies
kwiec.-maj 114,50

Wypow. żyta
Wypow. okow. 20,000

Szczecin, dnia 3 lutego

Pszenica spok.
wiosna 175,—
maj-czerw. 177,—

Zyto niozm.
wiosna 118,50
maj.-czerw. 119,50

Owies

'9. (Kursa końcowe)
Mapitały.

Galie, akc. k. . . 94,50
Pr. pożyczka państ. 91,40 
Pozn. listy z. . . 95,40 
Pozn. listy ront. . 95,80 
Austr. banknoty . 173,90 
Austr. renta złota. 64, — 
Austr. losy 1860. 108,—
Włochy .... 74,50 
Amerykany . . . — 
Rumuny .... 29,50 
Ros. banknoty . , 193,10
Kos.-ang. pożyczka 82,40 
Ros. losy prem. 1866 140,50 
Pol. lik. 1. zast. . —,— 
Kredyty .... 383,50 
Kolej państwowa . 420,— 
Lombardy. . .111,—
Usposob. boz pok.

1879. (Kursa końcowe.)
Oléj rzep. spok.

luty 56,—
kwiecień-maj 56,—

Okowita słaba 
w miejscu 49,40
luty 49,30

kwiecień-maj 50,40
maj-czorw. 51,20

Petroleum
luty 10,60

.-WL-izasRSïœaDBHWi

Dnia 2go lutego zasnęła w Bogu opatrzona 
fi? śtenii Sakramentami (205) *

i W Eksportaeya z Turwi odbędzie się w środę 5 H lutego o godzinie 4tej, pogrzeb w Rombiniu 
& następnego dnia o lOtej.

§ Walne Zebranie 8
S Tow. Naukowej Pomocy na powiat Śremski

cio dnia Æ 1 n T a rr rrn/lrr 1 nn n/T? Tl DOtlfl. TCfl.rllZl- _IZ odbędzie się dnia 6 lut eg c rb. o godz.l po poł u pana Kadzi-
dłowskiego w Śremie. (189) <85

Komitet powiatowy.

Kawy bardz pięknego smak i 
funt po i 121/, i perłową Mokkę 
funt po 13 sbr. w mieszkach po 5 kil. 
przy 20 funt, taniej poleca Izydor 
Appel. Podgórna ul. (170

Oryg. kostium krakowski
do nabycia tanio. (2C9
Felerowicz, krawiec, Rynek 52.

Zwyczajne zebranie 
TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO
odbędz.e się w środę d. 5 bm. o godz. 
8 wi ecz. w hotelu Francuskim, 
(211) ZARZĄD

ó 
♦
♦
♦ ♦

* ♦ 
9 
0 ♦ 
♦

„ Wystawa 500 faulów loterii
Tow. św. Wincentego a Paulo na ko
rzyść ubogich, na sali kuryi probo
szczowskiej przy placu Tumskim 3, 
•twartą będzie jeszcze w wtorek i środę 
od g. 2 do 4. Widzieć ją można za 
opłatą 10 fen. (206)

Ciągnienie tejże loteryirozpocznie 
się tamże w przyszły czwartek, 6 bm. 
nie o godz. 10, lecz już o 9 z rana. 
Wstęp tego dnia dozwolony będzie 
tylko osobom zaopatrzonym w bilet 
loteryi.

Przedmioty wygrane nie będą za
raz rozdawane wygrywającym podczas 
ciągnięcia, ale później dopiero każdy 
będzie mógł odebrać co swego od ko
lektorów, od któryoli bilet swój na lo- 
teryą był odebrał.

:pow.
odbędzie

śreuiskiego
— się w czwartek dnia

* 6 lutugo o li godz, przed połu- 
ó dniem w Śremie w hotelu pana
* Kadzidłowskiego. Dla ważnych J narad o liczny udział prosi (182)
* Zarząd.

wyborny środek prze
ciwko cierpieniom reu

matycznym
do nabycia tylko w składzie

C. 0. Burdę jun.
Św. Wojciech 26. (210)

Nininiejszóm mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż z dniem 4go lutego objąłem w drodze 
kupna cukiernią p. Neugebaura, Poznań ulica Berlińska ur. 6 naprzeciw polskiego teatru i pod firmą

A. W. ŹUROMSKI,
dajól prowadzić będę. (208)
cukiernią z wiedeńską kawiarnią, fabrykę karmelków, cukrów i czekolady
i wszelkich w zakres cukierniczy zachodzące artykuły. Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom, sta
raniem mojem będzie rzetelnym towarem i skorą usługę zjednać sobie zaufanie Szanownej Publiczności.

Z uszanowaniem

A.. "W- ŻUROMSKI.
Lokal mój urządzony z koi fortem, wielka czytelnia, sala bilardowa (2 bilardy) damski pokój etc.

Każdy los wygrywa!
Do ostatniego ciągnienia I

ces. kr. austryackich

losów państwowycli
które bezwarunkowo wszystkie

du. 1 marca 1879 r.
wraz z wygranemi wyciągnięte 

być muszą, sprzedaję
całego oryginalnego losu 
jednę piątą 340 m.
pół jednćj piątój 200 m. 
ćwierć „ 105 iii.

45 ni- 
24 ni.

dziesiątkę ,, 
dwudziestkę ,,

Główna wygrana 
315,000 fl. = 630,000 mrk.

Losów nie wygrywających nie 
ma przy tych losach, każdy los 
musi wygrać a i najniższo' wygra
ne wypłacają się bez żadnego po
trącenia. (190)

Zamówienia za nadesłaniem na- 
leżytości wykonują się natych
miast '

H. Agular
Interes loteryjny i papierów war- 

tościowych.
Wrocław,

Schweidnitzorstr 34/35, I.

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Pozrnia

Í Kołdry do spania
Dery do podróży 
Dery do sanek 
Dery do powozów 
Dery dla koni
Dery pokojowe itd.
poleca jaknajtaniej

S. Kantorów icz
'Skład płócien j kobiercy, na
rożnik Starego Rynku i No-

• wej ulicy nr. 68. (1)

li® Íioleca węgle w ca- 
Ï ' ‘

i

« « »uji »i łych’ poł 1 ćwieró 5'“ wagonach , drzewo
oprłowo i węgle drzewne. Skład przy
Wielkich Garb arach nr. 48
świdżo zaopatrzony, j (88)

Poznań, 9 stycznia 1879.
Zarząd „Ula.“

Subjekt
do handlu towarów kolonialnych 
poszukuje zaraz miejsca lub pó
źniej. Łaskawe oferty uprasza
się Pogorzela J. C. 2. post 
restante. (207)

Wysokiej szlachcie i szanownej 
publiczności donoszę niniejszem, iż 
osiedliłem się jako fabrykant

wag decymalnych
wszelkiego gatunku, które wykonywam 
jak najakuratmej, a na żądanie jak 
najspieszniej odstawiam. (185)

Polecając się uniżony
Szymon Ratajczak

Półwiojska ul, 34._____

Prawdziwą chińską

HERBATE
tegorocznego sprzętu 

polecam funt po 3, 4, 5 m. oraz 
wyborowe prusze funl po 2 mrk.

M. BrfegleeM
Kościan. (1641)

Młodzieniec
posiadający świadectwo do służby 
jednoczorocznej, może się zgłosić 
jako elew do apteki przy placu 
Wilhełmowskim. (197)

H. JtlSiłTSlŁi
administrator.
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